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SENATOR STANISŁAW POSNER 


Hu! Hu! precz z parlamentem! 
Hu! Hu! precz z demokracją! 

Tem podobne wołania rozlegają się wszę- 
dzie, wzdłuż i wszerz Europy. Zaczęło się to 
w. Rosji, w kraju, który nie znał Sejmu ani de- 
mokratycznych urządzeń, jeszcze w r. 1917. 
Za Rosją przyszły Włochy z falą faszyzmu, 
genjalnie zainscenizowane przez byłego anar- 
chistę Benito Mussoliniego. Fala przelała się do 
Hiszpanii, do „Grecji. Włochy są dziś zaprze- 
czeniem demokracji, Grecja także, Hiszpania 
nie była nigdy demokracją, ale miała urządze- 
nia parlamentarne. Mówiliśmy dotychczas a 
krajach, które zawiesiły u siebie działanie urzą 
dzeń republikańskich, albo poprostu parlamen- 
tarnych. Ale we wszystkich innych działają 
czynniki anti-diemokratyczne. Wszędzie w Bel- 
gji, we Francji, w Niemczech, nawet w Anglji 
działają faszyści, wydają gazety, organizują 
młodzież, kobiety. Organizacje te bywają po- 
ważne, a że stosują metody walki bezwzględ- 
nej, tedy bywają i niebezpieczne. Wszędzie, 
gdzie faszyzm zapuści korzenie, demokracja 
przeżywa głębokie wstrząśnienia. Wszędzie 
mówi się o niej, że to ostatni jej czas, że się 
przeżyła, że sejmy są szkodliwe albo najmniej 
niepotrzebne. Jednak Mussolini parlamentu nie 
zamknął przy pomocy „karabinierów*. I wszę- 
dzie na Zachodzie — parlamenty działają jak 
dawniej. Gazety i we Francji i w Belgji piszą 
przeciwko parlamentom, zohydzają posłów, 
pouczając niewybrednego czytelnika o leni- 
stwie i kłótliwości deputowanych. Francja 
przeżywa ciężki kryzys gospodarczy. Czyta- 
jąc gazety „prawicowe“, odnosi się wrażenie, 
jakoby parlament był winien, że przebieg te- 
go kryzysu jest taki ciężki, i że nie widać koń- 
ca jego dramatycznych perypetji: .Ach! gdy- 
by ci deputowani mniej gadali!“ — woła dzien- 
nikarz, „Wszystko“ — rozwijałoby się lepiej. 
Dziennikarz nie dodaje coby hyło lepiej. Kto 
wie, ten wie dobrze, że nic nie byłoby lepiej. 
Przeciwnie, wiele rzeczy rozwijałoby się go- 
rzej. I dlatego nikt nie myśli we Francji o tak 
zwanem u nas „rozpędzeniu* Seimu. Deputo- 
wani, należący da mniejszości — chcieliby, o- 
czywiście zmienić układ sejmowy. Chcieliby 
być większością. Chcieliby złamać podstawy 
większości, którą zrodził miesiąc maj i924 ro- 
ku. Poprzedni parlament był konserwatywny. 
Liczą na to, że się odegrają przy następnych 
wyborach, które odbędą się na wiosnę 1928 
toku. I we Francji Prezydent ma prawo roz- 
| wiązywać parlament za zgodą Senatu. Tylko, 
| że mu na myśl nie przychodzi od lat blisko pięć 
dziesięciu chwytać się tego środka. Wybory 
to rzecz niepewna. Mac Mahon myślał, że mu 
dadzą większość monarchistyczną. Dały więk- 
szość republikańską i Mac Mahon musiał pójść 
do dymisji. A pan Poincare myślał, że wybo- 
| ty, którym rząd jego przewodzi, dadzą mu 
| Większość konserwatywną. Napewno starał 
Się o to i pomagał mu w tej sprawie Prezydent 
Republiki, krewki a namiętny pan Millerand. 
Los chciał inaczej i p. Poincare ugiął się przed | 


a demokracji 


wolą losu. Parlament francuski znajduje się 
w Sytuacji bardzo w kraju niepopularnej. Nie 
może zdobyć się na wyraźną większość w za- 
kresie polityki finansowej. Pan Caillaux, któ- 
ry reprezentuje w rządzie klasy posiadające, 
nie ma innego programu, jak tylko iaflacyjny. 
Socjaliści przeciwstawiają temu programowi 
— daninę majątkową. Dla tej daniny nie ma 
w tej chwili większości w Izbie Deputowa- 
nych. Opinia jednak czułe, że program Cail- 
laux nie da jej szczęścia, nie wróci krajowi 
bezpieczeństwa i jest rdespokoina. Zaś niepo- 
kój jei wyraża się w niechęci do — parlamen- 
tu. „Ach, gdyby ci ludzie mniej byli wymowni! 
Kraj czeka na czyny, a oni wciąż mówią, mó- 
wią, mówią!”*.. Opinja myli się. Parlament na- 
zywa się od „mówienia“. Turnieje słowne są 
nietylko potrzebne. Są konieczne. Z walki tej 
rodzi się — prawda czynu! Rodzi się w bólach 
nie może urodzić się inaczej. Przeciwsinwność 
interesów jest zbyt wielka. Trzeba znać te 
rzeczy, aby je zrozumieć. Opinja woli żyć od- 
ruchem, niż świadomością. Woli sprawy od- 
czuwać, niż zdobywać ich świadomość. To 
łatwiej i proces bardziej jest bezpośredni. Naj- 
łatwiej też krzyczeć: winien n-rlament! "Tylko 
nikomu tam, w tym kraju politycznym, polity- 
cznie nastawionym nie przychodzi na myśl, że 
można żyć bez parlamentu. ¢ bez scjmu 
może tylko w mizernej wy mały łyk 
nadwiślański. Tak się przecież 
skala. Żle było? Nie trzeba było a niczem 
myśleć. Życie było tanie. Podatki małe. A gdy 
się jeszcze dało łapówkę „panu naczelnikowi* 
— życie było rajem... Jakże dziś inaczej! Qa- 
zety piszą, że Sejm nie daje pracować rządo- 
wi, że się do wszystkiego wtrąca, że patrzy 
na ręce administracji, krytykuje projekty, wna- 
szone przez dobrotliwy rząd. Tedy: precz 2 
Sejmem! Nietylko z tym Sejmem, o którym 
wiadomo, że powinien odejść, ale z Sejitem 
wogóle! 

Dzień 14 lipca, rocznica zdobycia Bastylii 
jest wielką datą w dziejach europejskiej de- 
mokracji. Sto czterdzieści lat minęło od owe- 
go pamiętnego dnia. lłeż rewolucji w ciągu 
tego półtora wieku zostało dokonanych! Re- 
wolucji w obronie demokracji, kontrrewolucji 


- 

Moskwa 16 lipca. (AW). „Izwiestja* zamiesz- 
czają dziś dłuższy artykuł poświęcony zazadnie- 
niom politycznym Polski. Pismo dopatruje się w 
ostatnich próbach, które zmierzają čo przebudowy 
ustroju państwa polskiego wyraźnego nawrotu 
do faszyzmu, oraz objawu, postępującczo zbliże- 
nia pomiędzy Piłsudskim, a prawicą. 

Partje prawicowe przeciwstawiały się począł- 
kowo przewrołowi, występując pod hasłem „obro- 
ny parlamentaryzmu“, — jednakże z chwilą, gdy 
zorjentowały się w socjalnych tendencjach prze- 
wrotu, które bynajmniej nie miały na celu częścia- 


przeciwko niej skierowanych! Monarchie i *e- 
publiki, zamachy stanu i restauracje, jak w ka- 
lejdoskopie krwawym przewaliły się nad Fu- 
ropą, a demokracja europejska rosła wciąż 1 
potężniała pod osłoną jakgdyby tych krwa- 
wych politycznych i społecznych przeobrażeń. 
Każdy przełom, każde załamanie się były jak- 
gdyby etapanń rosnącego wciąż organizmu, w 
którym choroba, osłabiając chwilowo orga- 
nizm, — dodaje mu męstwa i odporności. — 
W parlamencie Burbonów po r. 1815 był je- 
den tylko republikanin: Manuel. Wynoszano 
go z Izby Deputowanych! Minęło lat kilka i re- 
wolucja zmiotła Burbonów (na zawsze) z Fran- 
cji. W parlamencie Napoleona III (Corps Legi- 
slatif) zasiadało pięciu republikanów — minę- 
ła lat dwadzieścia i Sedan i Komuna 1871 ro- 
ku zmiotły Bonapartów, których ostatni poto- 
mek umarł przed miesiącem w Brukseli, Ha 
wygnaniu. Wojna światowa, która rozwarła 
przed światem tyle nadziei, cały świat nadziei, 
aby posypać świat następnie górami popiołu, 
rozczarowań najboleśniejszych znalazła 
swoją krystalizację w bolszewizmie antidema- 
kratycznym, z drugiej strony. Czegóź to do- 
wodzi? Były restauracje Burbonów, restaura- 
cje w Piemoncie i Neapolu — dlaczcpóżby nie 
miało być restauracji kondotjera, który zna- 
lazł drogę swoją w pustyni powojennej, skrwa- 
wionej rewolucją komunistyczną? Demokracja 
rośnie. Jej jest dzień jutrzejszy. Jest to ustrój 
narodu dojrzałego. Demokracja nie jest ustro- 
jem nieuków i idjotów. Niema ustroju, któryby 
tyle obywatelom dawał. W żadnym innym 
poczucie odpowiedzialności, świadomość oho- 
wiązku nie są równie wielkie. Starożytność 
znała ustrój demokratyczny, * nadbiłowę 
niewolnictwa. Dzisiejsze demokracje są ustro- 
jem ludzi wolnych, żyjących pod hasłetn wia- 
ry Í nadziei, że wolność i odpowiedzialność są 
wzajem zależne i splatają si” w jedną nieroz- 
dzielną całość. 

Wielki uczony angielski lord Bryce (Brajs) 
opowiada, że czytał w jakiejś bajce wschod- 
niej o despotycznym władcy, który żądał cd 
astrologa, aby mu powiedział datę dokładną 
jego śmierci. Astrolog, bojąc się o swe życie, 
odrzekł, że daty określić nie może. Wie tylko, 
że król go przeżyje, lecz umrze w dobę po je- 
go śmierci. Bryce powiada, że demokracja żyć 
będzie tak długo, jak żyć będzie między ludź- 
mi Nadzieja. Lecz kiedy umrze Nadzieja czło- 
wieka na lepsze Jutro — umrze demokracja. 

—000— 


Sowiety o przewrocie majowym 


wej choćby likwidacji dotychczasowej przewagi 
warstw posiadających, całkowicie podporządko- 
wały się tendencjom Piłsudskiego i jego rządu. 

„Izwiestja* powołuje się na głos senatora Kos- 
kowskiego, uzasadniając swoje twierdzenie, iż za- 
równo cała prawica, jak i rządzące obecnie stery 
lewicy dążą do częściowego przynajmniej skasa- 
wania parlamentu. Pismo konkluduje, iż przewrót 
majowy nic nie poprawił sytuacji robotmików i 
włościan Polski, ale sytuację tę jeszcze pogorszył. 
psując jednocześnie stosunki między państwami 
ZSSR a Polską. 
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O kongresie eucharystycznym 


hicago 


Z powodu głosów pobożnej prasy 


W prasłe konserwatywnej pojawiły się Świeżo 
sprawozdania względnie uwagi na temat kongresu 
eucharystycznego w Chicago. W „Dzienniku Po- 
znańskim* w artykule: „Katolicy w Stamach Zje- 
dnoczonych Ameryki“ zebrano przeważnie różne 
głosy prasy cudzoziemskiej. Czytamy w tem piś- 
mie: 

„Z powodu kongresu nozpisują się dziermiki ka- 
tolickie na temat stosunku, w jakim znajduią się 
katolicy amerykańscy, których językiem ojczystym 
nie jest język angielski, do władz kościelnych. zmaj- 
dujących się nieomal wyłącznie w rękach bisku- 
pów, mówiących po angielski. 

Znamienny jest głos „Germanii”, głównego or- 
ganu katolików memieckich, która sprawie „obca- 
ięzycznych* katolików amerykańskich poświęca w 
urze f8 wstępny aartykuł. 

Obawy, jakie wyraża organ niemiecki, w spo- 
sób oględny i pełen taktu, Jego napomnienia, aby 
kościół amerykański me wynaradawiał Niemców 
katolików, przebywających w Ameryce, możemy, 
jako Polacy podpisać śmiało ze swej strony i zso- 
Jidaryzować się ze stanowiskiem organu Niemców 
ikatolików. 

„Germanja“ czyni te zastrzeżenia z wielkim tak- 
tem i powiada, że nikt niema prawa zmuszać Niem- 
ców amerykańskich, aby pozostali Niemcami, je- 
želi dobrowolnie wprowadzają do swych rodzin 
mowę i zwyczaje amerykańskie. Wszakże kościeł. 
ne władze amerykańskie nie powinny narzucać ję- 
zyka angielskiego innym kalolikom i uszanować 
Ich miłość dla ięzyka ołczysiego, 

„Germanja“ pisze, że na kongres pojechało wie- 
fu katofików z Europy, którym sprawiały przy- 
krość stosunki językowe, panujące w kościełe ka- 
tolickim w Ameryce. Delegaci katolików europej- 
skich jechali tam z misją utwierdzenia swych roda- 
ków w przywiązaniu do języka ojczystego, tym- 
czasem ich działalność uważano w pewnych ko- 
łach amerykańskich za akcję zwróconą przeciw 
pracy (ladna praca! red. Nap.) biskupów amery- 
kańskich |... 

„Germania“ przypomina, że organizator kongre- 
su kard. Mundelein, który pochodzi z rodziny nie- 
mieckiej, jak to wskazuje nazwisko, i który zo- 
stał zangłikanizowany — z zapałem, właściwym 
tym, którzy narodowość znienti, wystąpił w ro- 
ku 1924 z okazji mianowania go kardynałem z O- 
świadczeniem, które stało silę kamieniem obrazy i 
dla wlelu katolików nie mówiących pa angielsku,” 

A po tych wymówkach „Germania* ze wzglę- 
du na organizatorskie zasługi kardynała Munde- 
leima w dobie kongresowej — wypisuje parę po- 
chwal na temat jego „wielkodusznośc!" dla kato- 
tików innych narodowości... 

Przecież na zjeździe międzynarodowym nie mózł 
się „gospodarz“ zjazdu „popisywać* nieposzatno- 
waniem obcych języków! 

Przy końcu artykułu charakterystyczne uwagi 
od siebie dorzuca skłaniający się ku polityce chień- 
skiej „Dziennik Poznański”. 

Przedtem dla wyjaśnienia ich zaznaczamy: 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie istnieje roz- 
dział kościoła od państwa, gdzie wszystkie wyz- 
nania autonomicznie rządzą się u siebie, niema mo- 
wy o tem, ażeby rząd prowadził jakąś politykę 
wymaradawiającą w kościele. Czynią to, o ile cho- 
dzi o wyznanie katolickie, sami biskupi, w prze- 
ważnej części Irlandczycy, lub, jak p. Mundelein 
— zamerykanizowani Niemcy. 

Ponieważ kościół katolicki oparty jest na funda- 
mencie hierarchii, biskup posiada w nim wielką 
władzę. W Ameryce zaś przeparli biskupi ucłrwa- 
łę na zjeździe w Baltimoore, że wszelki majątek 
kościelny, włączając w to gmachy kościelne, choć 
ufundowane i utrzymywane wyłącznie przez para- 
fian — stanowi własność biskupstwa, Albowiem 
przy niezależności kościołów od państwa musi być 
prawnie ustalone, w: czyjej rozporządzalności znaj- 
duje się ich mienie. 

Przepisanie majątku kościelnego na rzecz bisku- 
pów uzależniło bardziej jeszcze „owieczki“ od tych 
„pasterzy“: Jak wiadomo, na uchwały baltunoor- 
skie nie zgodziła się część parafjan i kleru polskie- 
go, nie chcąc w ręce obcych i dla spraw polskich 
często nieżyczliwych hiskupów przekazywać swo- 
jej własności, ciężko zapracowanym groszem pol- 
skim utworzonej. 

Na tem tle powstało „odszczepieństwo” Kościo- 
ła Narodowego. 

Otóż „Dziennik Poznański" pisze: 

„Narody katolickie w Stanach Zjednoczo- 
nych muszą posiadać zwłaszcza w stosunkach 


kościelnych i religlinych pełne prawo do swe- 
go języka, 

Ameryka jest krajem wolności i obcym jej 
test ucisk czy to religilny, czy narodowy. Pod 
tym względem powinna dalej przodować w 
świecie. Wszakże za wolność, którą się szczy= 
cą Amerykanie, przelewali krew Polacy i mne 
narody, zamieszkujące ziemię amerykańską. 

Ukracanie praw tych nie leży zresztą w 
charakterze ziomków Waszyngtona i Wilso- 
Gg 

Wygiąda to, jak apel do całego społeczeństwa 
amerykańskiego, ażeby ono trzymało się tradycyj 
wolnościowych. Fałszywy adres — tu chodzi 0 
biskupów! 

Zabawne jest także, gdy pismo wysługujące się 
m nas klerykallzmowi z jego nietolerancją (...Jak 
wyglądają u nas choćby zalążki Kościoła narodo- 
wego, przeszczepione z Ameryki?) wbija Amery- 
kę w ambicję, że powinna przodować światu tole- 
rancją t być obcą wszelkienm uciskowi rełegiine- 
mu czy naradowemu... To pisze dziennik po chief 
sku traktujący, mniejszości narodowe u nas. Wresz 
cie, argumentuje „Dj. Pozn.", jakby tłomacząc, 
dlaczego opiekuje się sprawą tolerancji w: Amery- 
ce, że za wolność w Ameryce przelewali krew I 
Polacy. 

W imię tei krwi powirmi Amerykanie być tole- 
rancyjmi, a Polacy — wedle recepty chieńskiet — 
powinni tolerancję u siebie odrzncać. 

Ameryka ma „przodować”, a Polska ma jej... 
nie naśladować! 

Takie brednie, zakrawające na bezczelność, mo- 


GUSTAW DANIŁOWSKI 


W palącej sprawie 


Różnego rodzaju malsversacje demorallzuiące 
społeczeństwo i narażające skarb na straty, SĄ w 
znacznej mierze tajemnicą publiczną, 

Państwowe urzędy, powołane do ścigania tego 
rodzaju nadużyć, są niewystarczające, opieszałe i 
bez inicjatywy. 

Urzędnik, ze względu na „biurkowy* charakter 
swoich czynności, oddała się od toku Życia, w 
którem żerują rekiny, nie jest osobiście zaintere- 
sowany i w dodatku zależny od różnych 'wpły- 
wowych czynników, skłaniających go do zatuszo- 
wania sprawy. 

Instytucja niezałeżna, z życiem silnie związana, 
której cała egzystencia zależałaby od owocnej 
działalności, bo nie brałaby nic ze skarbu państwa 
i zdobywałaby środki dla prowadzenia spraw, z 
jej zadaniem związanych, z procentów od sum, 
efektywnie zwróconych skarbowi, daleko skutecz- 
niej może pomóc rządowi do zwalczenia niepra- 
wości, panoszącej się dotychczas bezkarnie. 

Osobiście znam takie sprawki, że na myśl o nich 
targa duszę niepokój, czy państwo, gdzie się po- 
dobne rzeczy dzieją w biały dzień, może się ra- 
dykalnie uleczyć. Uczciwość, szlachetność i ener- 
gia szczytów władzy nie może opanować sytuacji, 
gdyż działa bowiem w bliskiej sobie peryfęrji i 
nie wskóra wiele, o ile niżej będą nadal kentra- 
lorzy brali pensję od kontrolowanych, a lapówka 
zyskuje prawo decyduiącego argumentu. zczyci- 
my się przewyżką wywozu nad przywozem, ate 
jeżeli ten rachunek skorygujemy olbrzymim „szmu 
glem“ rozmaitego rodzaju towarów, to rezultat 
może wypaść ujemny. W dodatku nowołanie ta- 


kiej instytucji do życia byłoby. Sieg żałystakcja, autorytetu, który posiada. 


Wiadomości polifqczne 


WYKLUCZENIE POSŁA CHADECKIEGO ZA 
WYKROCZENIA ETYCZNE 
Prasa chadecka donosi: Zarząd wojewódzki Pol- 
Stron. Ch. D. w Katowicach wykluczył za wykro- 
czenia natury etycznej posła da Sejmu śląskiego. 
Jana Lubosa, ze Stronnictwa Ch. D. i wezwał go 
do ziożenia mandatu. 


NOWA PARTJA KOMUNISTYCZNA 
W NIEMCZECH 

Iwan Katz, poseł do parlamentu niemiezkiega, 
wykluczony z parti: komunistycznej pod zarzutem 
nieposłuszeństwa wobec rozkazów Moskwy. po- 

dał prasie berlińskiej następującą informacię: 
„Powszechna Unja robotnicza", związek prze- 
mysłowy branży transportowej i opozycja konsu- 


żna poza chieńskiemi syinpatiami i nawyczkami 
„Dziennika" tłómaczyć i.. okresem kanikularnym. 

W „Czasie“ krakowskim jakiś ks. L. L., po za- 
chwytach nad imponującym przebiegiem kongre- 
su eucharystycznego w Chicago, pisze: 


„Niemcy wysłali ludzi z rozmaitych kra- 
jów, z rzeszy, z Austrii, z Czechosłowacji itd., 
i to takich ludzi, jak np, X. Seipel. Niemcy. nie 
ograniczyli się do akcji czysto religijnej, ale 
potrącali także o przedmioty matury politycz 
nej. Tak przedstawiciel Niemiec w Ameryce, 
Malzchu, witając przybyłych biskupów, robił 
propagandę w kwestji wiry niemieckiej co da 
wybuchu wojny. Biskup insbrucki wypowie- 
dział gorącą mowę przeciw rzekomemni prze 
śladowaniu Niemców we Włoszech, prałat Set 
pel poruszy: możliwości pożyczki austriackiej 
w Ameryce. 

Równocześnie udało się także organizaciam 
katolickim w Niemczech zawrzeć układ o po- 
życzkę amerykańską. Bank „Caritas“, orga- 
nizacja szkół katolickich, związek domów cze- 
ladzi itp. uzyskały pożyczkę 3 mil. dol, na 20 
lat po 7%. 


Takie dziś znamię cząsu: Zjechali się, ażeby, jak 
się wyraża ów ks. L. L., „cześć wyrazić Chrystn- 
sowf Panu w postaci sakramentalnej między nami 
przebywającemu*, a ubili przytem parę interesów 
pieniężnych. 

Dawniej — w wiekach średnich — synody | so- 
bory, jak podaje między innymi i prof. Jan Ptaś- 
nik w swójej „Kulturze wieków, średnich" tworzy- 
ly okazję dla.. masowego zjazdu kobiet lekkich 
obyczajów. s 

W Konstancji w latach 1414—1418 (sobór, na 
którym potępiono Husa) przebywało ich 1.500. 
Wówczas „bawiona się” snać szumnie w dobie ta- 
kich zjazdów — obecnie przy ciężkich czasach go- 
nić trzeba za pieniędzmi. 


a 


daną opinii publicznej i wymownym dowodetńty Że 
rząd nie zaniedbuje żadnego ze środków, by wy: 
korzenić zło w Polsce i rzuciłoby w dodatku gro- 
zę na ludzi, obojętnych na wstrząs moralny, a je- 
dynie zastraszonych chwilowo. 

W trakcie pisania tego artykułu otrzymałem list 
od kobiety, mało interesujące] się sprawami pu- 
blicznemi, spędzającej lato na kresach. Ustęp z te- 
go listu cytuję dosłownie: 

Czy pan nie ma znajomego dobrego posła, lub 
czy ta ifstytucja, o której pan mi wspominał, ist- 
nieje. 

Strach! co tu się dzieje na niekorzyść państwa, 
jakie nadużycia, którym nie można zaradzić, 

Teraz naprzykład, dzięki łapownictwu, państwo 
polskie straciło duży obszar stuletniego lasu, któr 
ry rąblą. Jakby ła poruszyć, gdzie szukać spra- 
wiedłiwości! 

Gdzie szukać sprawiedliwości! 

Ten pełen goryczy okrzyk powinien usłyszeć 
pałac namiestnikowski. 

Cóż jej odpowiem? że napisałem o tem. Tak 
napisałem kiedyś artykuł p. t „Zaraza'”, w któ- 
rym wymienitem nazwiska ludzi, u których nale. 
żałoby poszukać przestępstwa i dowiedziałem się, 
że śmieli się ze mnie, mówiąc: „Niech pisze sobie, 
nam nic nikt nie zrohi*. Oburzyło mnie to tak da- 
lece, że staram się usilnie dopomóc ludziom, dą- 
żącym do stworzenia wyżej wspomnianej instytu- 
cii, by dać dowód, że znajdzie się sila, która uj- 
mie i zwiąże złodziei. Większą jeszcze troską na- 
pawa obawa, że jeżeli wszystko zostanie po daw- 
nemu, rząd straci w opinii publicznej dużo z tego 


nistyczneł partii Niemiec (KPN lewica) zjednoczy= 
ły się w Związek Spartakusa, lewicowych organi- 
zacyj komimistycznych. Związek Spartakusa ra- 
wiązuje do dawnego programu Sparłakusa — Ka- 
rola Liebknechta i Róży Luxemburg, pragnie o- 
derwania się międzynarodowego proletarjatu od 
moskiewskiej polityki państwowej, zwalcza parla- 
mentaryzm i amsterdamskie związki zawadowe. 

— Co najciekawsze, to to, że p. Katz wiadomość 
tę podał prasie za pośrednictwem wielkokapitali- 
stycznej Unii Telegraficznej Hugenberga. Powsta= 
nie nowej partii komunistyczne) w Niemczech jest 
już więc faktem dokonanym, Katz zarzuca przy» 
wódcom komunizmu niemieckiego oportunizu, 
zdradę į ugodę, czyli ta samo, co komuniści prawi- 
cowi zarzucali socjalistom. Taki jest juź los rozbi* 
jaczy: najpierw rozbijają cudze organizacje, po- 
tem — z nawyku — swoje własne. 


„N A P R Z ÔD“ — Nr. 163 Niedziela 18 lipca 1926 


O amnestje 


| Zasądzenie Pawła Sierankiewicza na' 10 lat 
ciężkiego więzienia na skutek bardzo wątpliwych 
poszlak „winy“ — trudno inaczej nazwać ten po- 
nury wyrok — było krzywdą i niesprawiedliwo- 
ścią zbyt wielką, aby nie obudzić przeciwko sobie 
odruchowej reakcji wszystkich ludzi uczciwych. 
Fakt czy Sierankiewicz był — jest — będzie — 
komunistą, nie odgrywa tutaj żadnej roli. Ponad 
różnicami dzielącemi nas od doktryny komumisty- 
cznej, ponad walką polityczną jaką prowadzimy i 
będziemy prowadzić z partią komunistyczną, sta- 
nęła krzywda, jaką wyrządzona człowiekowi Dla- 
tego teź od pierwszej chwili po Wyrok rozpaczę- 
ły się wytężone starania prowadzu1ż przez k:a- 
kowską Radę robotniczą PPS, zmierzające do re- 
wizji procesu Sierankiewicza, lub do jego ułaska- 
wienia. 
zisiaj wysiłki te prowadzone w imię sprawie- 
dliwości, w imię uczciwości, doprowadziły do po- 
żądanego rezuliatu. Sierankiewicz został ułaska- 
wiony. Przywrócono mu 8 i pół lat życia, zmniej- 
szono znacznie ogrom wyrządzonej mu krzywdy. 
Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki zaskarbił 
sobie tym jednym czynem Sprawiedliwości więcej 
serc, więcej wdzięczności ludzi nie pozbawionych 
sumienia, antżeli hy to potrafił uczynić w inny 
sposób przez lata całe. Klasa robotnicza Polski, 
groletarjat socjalistyczny, nie zapomni mu tego. 
Postąpił po męsku — tak jak powinien był postą- 
pić. 


Ułaskawienie' Sierankiewicza przywodzi na 
myśl inną piekącą sprawę. Sprawę ogólnej amne- 
stji dla przestępców politycznych. Sprawa ta jed- 
nak wymaga na wstępie ustalenła pewnych fak- 
tów, które nie będą obojętne przy dalszem jej roz- 
patrywańiu, 

Oto amnestji dla przestępców politycznych, a 
więc w ogromnej większości komunistów, lub 
przynajmniej posądzonych o — i zasądzonych „za 
— komunizm”, domagamy się my, PPS i domaga- 
Ją się komuniści, 

Jest wielka, prawie że przepastna różnica po- 
między temi żądaniami. I to właśnie trzeba ko- 
niecznie, zaraz na wstępie, bardzo głośno i bardzo 
jasno wypowiedzieć. 

Trzeba się domagać, by zrozumiano tę różnicę. 
Trzeba, by masy robotnicze zobaczyły ją tak wy- 
raźnie, by zostały wykluczone wszelkie złudzenia 
— optyczne... 

Oto idą do mas komuniści i mówią: żądamy 
amnestii, żądamy, by nie katowano więźniów. Za- 
damy, by nie prześladowano ludzi za ich przeko- 
nania. Żądamry, by nie fałszowano sprawiedliwo- 
ści, by nie podrabiano etyki, by nie było dwóch 
miar i dwóch wag — dla biednych i dla boga- 
tych, dła legalnych i dla nieprawomyśląych. 

I idą komuniści w masy robotnicze i powiadają: 
oto więzienia polskie pełne są was — robotnikow. 
Znowu skazano na 5 lat, znowu na 4 lata. Sądzą 
45, będą sądzili 32. 

1 idą komuniści i mówią: nie pozwolae na to. 
Brońcie. Piętnujcie. Żądajcie tak stanowczo i tak 
dlugo, aż się wam stanie zadość. 

Żądania są słuszne. Trzeba żądać. Trzeba się 
domagać. Trzeba wołać i nie ustawać w tem wo- 
łaniu o sprawiedliwość, o równą, niefałszowaną 
wagę i równą niefałszowaną miarę dla wszyst- 
kich. Dla nich zaś — dla komunistów w pierw- 
szym rzędzie. Trzeba o nią nawet nie tylko wo- 
łać, ale i — walczyć 

Tak jest. Tak jest. Wszystko prawda. Ale prze- 
cjeż — Rosja... Rządzą w niej komuniści, Progra- 
my, hasła, ideje — znamy — ale praktyka, Stra- 
szna, ponura praktyka, w której jak się zdaje czę- 
stszy jest typ Czyra i Andermatowa, niż Kurbo- 
wa 
Tam przecież — w Rosji — komuniści. Gdzie 
zaś jest wolność przekonań, wolność strajku, wol- 
ność wyborów, wolność słowa, wolność prasy, 
wolność zgromadzeń, stowarzyszeń, gdzie wol- 
ność sumietia, gdzie jest zniesienie kary śmierci, 
gdzie rewizja wszystkich zapadiych już wyro- 
ków, gdzie zniesienie wszelkiej interwencji admi- 
nistracyjnej w wymarze sprawiedliwości i gdzie 
jest, gdzie jest nadewszystko — amnestia! Gene- 
talna, całkowita amnestia dla wszystkich zesłań- 
ców i więźniów politycznych.**) 

*) Ilja Erenburg: „Żywot i 
Kurbowa”. 

**) Pobieżnie zestawione żądania socjalno-de- 
mokratycznej robotniczej partii Rosji, cytowane 
Szczegółowo w Nr. 162 „Naprzodu“ w artykule 
tow. R. Abramowicza p. n. „Czy Rosja sowiecka 
jest państwem proletarjackiem". 


śmierć Mikołaja 


A więc: dwie miary — czy jedna miara? Teo- 
ria i praktyka — czy teorja w praktyce? Spra- 
wiedliwość czy — gra, gra na polityczny efekt 
w Polsce! 

A więe może: rozmazany humanitaryzm? Ta- 
nia filantropja? Nie męskie wykręcanie się sia- 
nem? Sentyment? Łzy? Nie! We wszystkiem 
musi być odblask nieskażonego niczem rozumu — 
myśl logiczna. Dwa musi się równać — dwom! 

Gdy się od drugiego żąda: bądź białym, trzetła 
być samemu jeszcze bielszym, Gdy się chce spra- 
wiedliwości, musi się samemu nieść sprawiedii- 
w Tego wymaga etyka, a nadewszystko logi- 

a. 


To właśnie trzeba śmiało i otwarcie powie- 


dzieć i o tem trzeba zawsze pamiętać, 
. - - 


PPS żąda amnestii z podniesionem czołem... Nie 
kieruje nami sentyment, nie kierują rachuby poli. 
tyczne. Wyroki „za komunizm* są — prawnie: ano 
malią, społecznie: krzywdą, z pimktu widzenia 
irteresów państwa: hlędem. Razem wziąwszy, 
czemś, co — kompromituje, czemś, co wola o 
pomstę! 

Ułaskawienie Sierankiewicza haprawiło 
błąd — są ich jednak jeszcze — tysiące. 

1 dlatego PPS rzuciła i podtrzymuje swoje żą- 
danie: generalnej amnestii dla więźniów politycz- 
nych w Polsce. W imię sprawiedliwości. W imię 
prawa, Wiesław Wohnout. 


jeden 


Echa wybuchu w Lake Denmark 


Najwiekszy wybuch amunicji jaki zna historja 
Ameryka, a Ściślej mówiąc St. Zjednoczone, są | zami nauczyciele, rodzice i dzieci. Zwłoki ih wy- 


krainą rekordów — wszystko tam must być — 
najlepsze i największe na świecie; zarówno raid sa- 
mochodowy jak zabawa ogrodowa, zawody pły- 
wackie czy.. katastrofa. | stalo się, że największa 
Klęska, o której od szeregu dni donosi telegraf, u- 
sprawiedliwia w zupełności to dumne twierdzenie 
obywateli nowego świata. Wybuchy zapasów a- 
mwnicji, które pozbawiły Amerykę dziesiątej czę- 
ści ogólnych zapasów, jałdemi rozporządzała jej 
ilota wojenna, są największą katastrofą, jaką do- 
tychczas zapisały! kroniki klęsk na świecie. A, są- 
dząc z ostatnich wieści telegraficznych, wybuchom 
tym jeszcze niema końca. 

Powodem klęski stała się, jak doniosty depesze, 
uderzenie ploruna, a okazało się przytem, że za- 
bezpieczenia, w iakie zaopatrzono składy amuni- 
cji po wojnie, nie były wystarczające. Polegaty 
one na specjalnej konstrukcji, która rmała spra- 
wić, że w razie wybuchu materjały wyhuchające 
wylatywały w górę, nie zaś na bokl. Szalony upał 
i gwałtowność niesłychana wybuchu spowodawa- 
JE że własności zabezpieczające budowie zawio- 

Y. 

ilość ofiar w zabitych i rannych, rozmiary strat 
materialnych nie są dotąd dokładnie znane. Wy- 
buchy i powstające skutkiem nich pożary, utrudnia- 
ją niepomiernie roboty ratunkowe, uprzątanie gru- 
zów i wydobywanie z pod rumowisk rannych i za- 
bitych. Oddział złożony z 220 marynarzy, wysła- 
ny na miejsce katastrofy, nie mógł się wcale zbli- 
żyć z powodu słupów dymu i pękających nieustan- 
nie granatów. 


Szczegóły katastrofy 
OPOWIADANIA ŚWIADKÓW NAOCZNYCH 


Korespondent nowojorski „Neue Freie Presse" 
tak streszcza opowi świadków naocznych o 
przebiegu katastrofy. 

W sobotę popołudniu rozszalała się około godz. 
4-ej gwałtowna burza, — podobnie jak codziennie 
od kilku tygodni — przyczem nastąpiło cbernwanie 
się chmury, któremu towarzyszyły błyskawice 'i 
huk grzanotów. 

Około 5-tej, kiedy już nawałnica miała się ku 
końcowi, jak się zdawało, rozległy się straszliwe 
detonacje a w następnej chwili zawirowały w po- 
wietrzu kamienie, sztaby żelazne i całe części bu- 
dowli, zaczęły się wybuchy, z góry spadały na zie- 
mię wielkie pociski, granaty i szrapnele, wyrywa» 
jąc z ziemi wielkie leje i zamieniając wszystko do- 
koła w gruzy. Jasne się stało, że to wylatywały 
w powietrze zapasy wielkich magazynów amuni- 
cj. Ponieważ wszystkie budynki składów zaopa- 
trzone były w piorunochrony, powstaje przypisz- 
czenie, że piorun uderzył w drzewo w pabiiżu ma- 
gazynu głównego, a skutkiem gwałtownego wstrzą 
śnienia ziemł, nastąpił wybuch zapasów ekrazytu, 
lub że piorun uderzył w pomocnicze tmaterjały 
chemiczne, które w skrzyniach stały jeszcze nie 
wypakowane. 

Cała miejscowość Lake Denmark pokryta iest 
popiałem, z rumowisk unoszą się słupy dymu i pa- 
ry, coraz w innym punkcie strzelają w górę plo- 
mienie. 

Nieliczne zwłoki, które znaleziono nio rozszar- 
pane, są takie zwęglone, że niepodobna stwierdzić 
ich tożsamości. Samolot wojskowy, który w kry- 
tycznej chwili szybował ponad miejscowością, zo- 
stał wraz z pasażerami porwany w strzępy. Na- 
syp kolejowy, lączący Doover z Nowym Jorkiem 
nie istnieje. Liczni wycieczkowicze, którzy jecha- 
li na week-end (koniec tygodnia) do pobliskich 
miejscowości, zginęli, 

W lasku pod Mendwall znaleziono straszliwie 
okaleczone zwłoki 20 młodych osób, kobiet i męż- 
zn. W szkole w Mounifarm, gdzie odbywała 
Się uroczystość egzaminacyjna, zginęli pod gru- 


dobyto z pod rumowisk strasznie okaleczone. 


WAŁKA Z GAPIOSTWEM 

Skoro tylko radio i nadzwyczajne dodatki dzien- 
ników rozniosty po wielkich miastach wieść o ka- 
tastrolie, potoczyły. się całe szeregi samochodów 
na miejsce klęski, a młodzież obojga płci uzdro- 
wisk na wybrzeżu, pośpłeszyła przeważnie w stro- 
iach kąpielowych, narzuciwszy tylko płaszcze. Nie 
ostudziło ciekawości żądnej wrażeń publiczności 
grożące skutkiem nieustających wybuchów, nte- 
bezpieczeństwa. 

Policja 1 wojska było. w pierwszej chwifi zupeł- 
nie bezsilne wobec tega najazdu. Mimo skwaru slo- 
necznego, drogi wiodące z Nowego Jorku do Lake 
Denmark były jeszcze w niedzielę przed połud- 
nien poprostu zatarasowane setkami samochodów, 
œ utrudniało niesłychanie akcję ratunkową. Do- 
piero w ciągu dnia przysłane liczniejsze oddziały 
wojskoweg utworzyły kordon bezpieczeństwa w 
dalekim promieniu i nie przepuszczały ciekawych. 

Zarząd wolskowy ogłosił za pomocą radja roz- 
porządzenie, mocą którego każde samowolne prze- 
kroczenie otoczonej kordonem przestrzeni, będzie 
surowo karane; nadto wojsko zostało upoważnione 
do stosowania, w danym razie, przeciw gromadze* 
niu się tłumu i przerywaniu gwaltem kordonu, ga- 
zów łzawiących i oczyszczaniu terenu karabina- 
mi maszysowemi 


» 
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() poszukuje od zaraz, mogę dać od- 
stępne ewentualnie czynsz 2 letni. 


<= 
WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 
W WYBORACH DO IZB ROBOTNICZYCH 
W AUSTRII 

W niedzielę 27 czerwca odbyły się wybory do 
Izb robotniczych w Wiedniu, Austr Dolnej i Bur- 
genłandzie. Wynik wyborów ma wielkie znacze- 
nie wobec obecnej sytuacji parlamentarnej w Au- 
strfi, gdyż te wybory prawdopodotmie będą sy- 
gnałem do nowych wyborów parlamentarnych. 
W wyborach do Izb robotniczych zwyciężyła cal- 
kowicie lista klasowych związków zawodowych, 
co jest dobrym znakiem dla socjalnej demokraci 
na wybory do parlamentu. W sekcji rohoiniczej 
oddano głosów na listę socjal-demokratyczną 
103.555 (przy wyborach poprzednich 112.774), na 
chrześcijańsko - społecznych 8221  (poprzedrio 
5270), na komunistów 5650 (6961), na nacionali- 
stów 1276 (0). W sekcji urzędniczej oddano 39.443 
glosy na socjalistów, 7526 na chadeków, 7108 na 
niemiecko-narodowych, 344 na komunistów i 657 
na neutralnych. Ogółem na 173.780 głosów socjali- 
ści otrzymali 142.998, 
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O „Naprzodu, Kraków, Dunajew= 
O skiego L. 5, między 4—6 popoł. 
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Rozbijacze jedności 
robotniczej 


GDZIE KONIA KUJA, TAM i ŻABA NOGĘ 
NADSTAWIA 


Na dzień 7 i 8 sierpnia b, r. zostały rozpisane 
i ogłoszone wybory delegatów do Rady Kasy cho- 
rych m. Krakowa. Wzorem Jat poprzednich klaso- 
we Związki zawodowe i Rada Rob. PPS w imie- 
niu wszystkich ubezpieczonych robotników Krako- 
wa, wystawiły jedną wspólną listę kandydatów da 
Rady Kasy chorych. 

Obok socjafistycznej listy wystawialą podobno 
łak samo swoją listę chądecy z pod znaku św. 
Zyty. 

Na listę tę chadecja starać się będzie pozyskać 
głosy, biednych zbałamuconych służących, trochę 
dozorców domowych i różne inne tercjarki, po- 
bożne ciocie z mrocznych krucht kościetnych. 

Chadecja jako sprzedajne stronnictwo. wysługu- 
jące się kapitalistycznej polityce, staje do wybo- 
rów pod hasłem rozbicia Kasy chorych, czyli tak 
zwanej decentrallzacji Oznacza to rozbicie obec- 
nych miejskich 1 powiatowych Kas chorych, wy- 
posażonych w odpowiednie urządzenia ambulato- 
ryjne i lecznice oraz lekarzy specjalistów do róż- 
mych chorób — na drobne fabryczne Kasy cho- 
rych, które siłą faktu staną się mizeruemi przy- 
chodniami dla chorych z jednym iekarzem do 
wszystkich chorób. 

Hasła wyborcze cładeckie obszerniej omówimy 
kledyindzie, Tu wskazwiemy. że rozdrahnianie 
bogatych im dziś Kas chorych na nędzne Kasy fa- 
bryczne — jest zamachem na instytucję Kas cho- 
rych — jest działaniem na rozkaz kapitalistów, dla 
których Kasy chorych od dawna są solą w oku i 
oddawna wszelkiemi sposobami starają się kapita- 
liści powalić w Polsce Kasy chorych. 

Dobrą do tego sposobność mają kapifiliści przy 
wyborach, tembardziej że mają na swych uslu- 
gach chadecję i jej stadko obałamuconych  księ- 
żych gospodyń, 

Przed tym elementem przy wyhorach mysi słę 
bronić klasa robotnicza, albowiem są to hieny, 
które rozszarpać chcą zdobycz robotników — Ka- 
sy chorych. 

Jako najskuteczniejsza broń w tej walce wybor- 
czej, ta jaknaiwiększy udział robotników uhezple- 
czonych w wyborach i głosowanie na socjalistycz. 
ną listę, a przedewszystkiem jedność klasy robot- 
niczej. To znaczy, aby ogół robotników mie byl 
rozbity na grupy i różne listy kandydatów. 

Mliści znalazły się w obozle robotników Krako- 
wa jednostki, które złamały Jednolity front robot- 
niczy, bo obok jednej wspólnej socjalistycznej listy 
wszystkich Związków zawodowych i PPS Kra- 
kowa, wystawiły rozłamową odrębną listę, To 
rozdarcie jedności socjalistyczno-robotniczej, jest 
oczywiście osłabieniem socjalistyeznego frontu 


V. BŁASCO IBANEZ 


Czterej synowie Ewy 


(Przętożyła z hiszpańskiego Zofia Sikorska) 


— Cicho, bębny, dajcie mi spokój, nie można 
mieć ani chwili wytchnienia w tym domu! 

1 nakazawszy im milczenie grzmiącym głosem, 
Ewa wracała do swych rozmyślań: 

— No, zobaczymy, czy nie wyglądałoby to do- 
brze; płaszcz z futra pantery z kołnierzem z piór 
papugi, kapelusz z drzewa korkawego, przystrojo- 
ny różami : małpim ogonem? 

Nie przestawala wymyślać  najcudaczniejszych 
strojów. W duszy jej toczyla walkę chęć ukaza- 
nia ukrytych skarbów swej urody z poczuciem 
skromności i wstydliwości, właściwem matca do- 
rastających synów. Jle razy zdecydawała się na 
suknię krótką do kolan, w tej chwili wymyśląła 
jako komnpensatę dlugie rękawy i kołnierz, wysoki 
pa uszy. Jeżeli w chwili śmiałej kokieterji strołła 
sobie suknię wieczorową mocno dekoltowaną i bęz 
rękawów, szukała odszkodowania dla swei cnotli- 
wości, robiąc spódnicę, sięgającą do stóp i wloką- 
a się po ziemi z jesiennym szelestem suchych 
ŚCI, 

Tymczasem biedny Adam chodził prawie nagi 
w swoich nędznych łachmanach. W jego gardera- 
bie była tylko kilka starych skór baronich, god- 
nych politowania, które bardzo dopraszały się na- 
prawy; lecz żona, opanowana kosztownenii fanta- 
zjami, nie miała czasu na takie zajęcia. 

Pierwszy człowiek okazywał żywe zaintereso- 
wanie dla zmian, które zauważył u Ewy. jednego 
dnia włosy jej miały, płomienny odcień połuduia, 


przeciw chadecji — a wzmocnieniem tej ostatniej. 
Jest to woda na miyn wroga robotników, wroga 
Kas chorych — chadecji. Jest to pokumanie żią Z 
chadecją. Albowiem „kto nie z nami — ten prze. 


Nie dziwi nas, że warchołom ł dzieciarni Albisia 
zachciało się  szkodliwej, graniczącej ze 
zbrodnią dziecinady I zabawy w jakąś opozycyjną 
liśtę — w partię, w kandydowanie i redaktorowa- 
nie, które rozbija jedność obozu robotniczego! 
Wyglada to w ten sposób, że gdzie konia kuja, tam 
i żaba nogę nadstawia, A juści... B. Zan. 


Jak się ceni życie ludzkie na kolei! 


Robotnik kolejowy zmarł — ale formalistyce kolejowej stało się zadość 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Wilno, 13 lipca. 

Węgieł na parowozy ładuje się żelaznemi wóz- 
kami, obsługtwanemi i wywracanemi przez 2 robo- 
tników. Wózek taki waży sam 250 klg., ciężar la- 
dunku wynosi 500 kig, więc dwaj robotnicy mają 
tu da czynienia z ciężarem 750 kig. 

Wózki te są często zepsute, a na naprawianie 
ich administracja „nie ma pi “a A ponieważ 
nikt tego nie kontroluje ani siẹ o to nie troszczy, 
przeto zepsute te wózki powodują często różne 
nieszczęśliwe wypadki ,„ 

Nic więc dziwnego, że robotnik kolejowy na 
dworcu w Wilnie, Andruszkiewicz, przy obslugi- 
waniu takiego wózka został nim szarpnięty tak 
gwałtownie, że odczuł natychmiast gwaliowne bó- 
le wewnętrzne. Wiiąc się z bólu, począł wzywać 
pomocy lekarskiej. Wprawdzie zawiadowca zate- 
lefonował po lekarza do ambulatorium kolejowe- 
go, ale pan lekarz odpowiedział, że „nie ma czasu”, 
więc niech chory przyjdzie do niego po „poradę”! 

A ponieważ taka rozległa stacia, jak wileńska, 
nie ma naszy do przenoszenia chorych, dwóch te- 
dy robotników wzięło pad ręce omdlałego czło- 
wieka í prowadziło, a raczej wlokło go przeszło 
kilometr drogi do ambulatorium, aby panu lekarzo- 
wj dogodzić. 

Po drodze jednak trzeba było jeszcze wstąpić 
do zawiadowcy magazynu, aby dał „karie pora- 
dy”, gdyż bez tego papierka lekarz badać nie hę- 
dzie, bo kolej straciłaby 50 groszy! 

Istnieją dwa rodzaje kart: białe i czerwone, Za 
białe placi się 50 gr., czerwone służą w razie na- 
głych wypadków. Otóż przemądry pan zawiado- 
wea zabawił się w lekarza į orzekł, że robotnikowi 
„nie nie jest”, bo ma całą głowę, ręce i nogi. Wy- 
daje więc białą kartę i ciężko chorego wloką do 
ambulatorium. Lekarz uznaje, że robotnik jest tyl- 
ko... przemęczony. Zapisuje więc „lekarstwo“, za 
które trzeba zapłacić 30 gr. (!). 

Nieszczęście jednak chciało, że ani chory, ani ci, 
którzy go prowadziłi, nie mają anl grosza! Więc 
aptekarz lekarstwa nię wydaje, a lekarz „radzi“, 


następnego poranku była promieniejącą blondynką 
jak jutrzenka, w dwa dni potem loki jej były cle- 
mne jak noc. 

Czasami po południu wychodziła naprzeciw 
męża, wystrojona w suknię tak szeroką i bufiastą, 
iż zaledwie we drzwi zmieścić się mogła. Ponie- 
waź jednakowoż moda składa się z nagłych zmian 
| gwałłownych kontrastów, więc następnego dnia 
ukazała się w innej sukni, tak wąskiej i tak obci- 
słej, jak pochwa szpady, zaledwa mogła w tem 
chodzić, skacząc jak ptaszyna. 

Twarz jej również przechodziła nadzwyczajne 
zmiany. Niekiedy była blada i biała, jak uliczna 
kurzawa, jakby miała już już zamrzeć ze wzrlisze- 
mia; a czasem przeciwnie. połiezki jej były tak 
czerwone, że zdawały się być odbiciem zachodzą- 
cega słońca. 

Adam czuł się szczęśliwy, patrząc na nią, mima 
że ona w dalszym ciągu zadręczała go, zaprzęga- 
ląc go do wykonywania różnych robót domowych, 
kiedy wracał zmęczony pracą w polu. Biedaczy- 
sko dzięki tym ciągłym zmianom myślał, że ma 
przed sobą nową żonę co dwadzieścia cztery go- 
dzin. 

Ewa tymczasem nudziła się śmiertelnie. Na cóż 
tak się stroić, skoro nikt, oprócz jej, męża nle miał 
jej podziwiać? Ale pacieszała się w przekonaniu, 
że byla przedmiotem ogólnezo podziwu. Przez 
swą próżność odgadywała mowę zwierząt i. natu- 
ry, do dziś niezrozumiałą dła ludzi. Ile razy wy- 
chodziła z domu, szmer ciekawości kobiecej oży- 
wiał las, ptaki zatrzymywały się w locie, czwo- 
ronogi stawały w pełnym biegu, ryby podnosiły 
głowy ponad powierzchnię rzek ı jezior. 

— Zobaczmy, co wymyśliła dzisiaj, aby nas na- 
śladować, — krzyczały zuchwale papugi ł malny 
z góry drzew. 

— Dobrze, dobrze, moja córko, — potakiwał 


TOW. DOMU ROBOTNICZEGO W PODGÓRZU 


urządza w niedzielę dnia 18.go llpca b. re 


FESTYN LUDOWY 


w Borku Fałęckim 


w odnowionym ogrodzia p. Libana, — Przygrywać bę- 
<| özle orklastta robotnicza. — Watęp 1 ałaty — Dzieci 
<| da lat 14 płacą GO ge. — Początek n godz. 2 popol. 


by chorego odprowadzic do domu, a po lekarstwo 
niech żona przyjdzie į przyniesie 30 groszy! Wie- 
szczęśliwy chory ma znowu przed sobą wędrówkę 
okolo trzech kilometrów! Uszedł, a właściwie po- 
wleczono go parę kroków i chory... umiera na ull- 
cy, na ręku bezradnych swych kolegów... 

Lekarze orzekli, że Andruszkiewicz umar! na... 
udar sercowy.. Jeżeli ta prawda, to wystęnek j le 
karza kolejowego i administracji jest jeszcze wię- 
kszy. Choremu bowiem na serce człowiekowi nie 
pospleszono zaraz z pomocą, lecz mordowano go 
tak długo, aż ga wreszcie dobito... 

Na biednym człowieku została popelniona prd- 
sta zbrodnia! Andruszkiewicz pozostawił żonę i 
pięcioro niezaopatrzonych dzieci. 

Domagamy się od p. ministra Romockiego, aby 
kazał wdrożyć natychmiast energiczne śledztwo 4 
winnych śmierci biednego człowieka pociągnąć da 
surowej odpowiedzialności. Trudno bowiem, aby 
podobne bestjalstwo miało ujść bezkarnie! 

Domagamy się również, aby wdowie po Andru- 
szkiewiczu kazał p. Romocki wyznaczyć odpowie- 
dnie zaopatrzemte na utrzymanie osieroconej rodzi- 
ny. Andruszkiewiczowa otrzymała po wypadki ze 
strony władz kolejowych... 50 złotych jednoraza- 
wej zapomogi (11). 

Co to ma znaczyć?! Czy ma to wystarczyć ma 
wychowanie dzieci? Czy też władze kolejowe tą 
żebraczą |ałmużną chcą wynagrodzić wtiowie 
stratę żywiciela rodziny, spowodowaną zbrodni- 
czem niedbalstwem kolei?! 


PRZEGLĄD LITERACKI 


NR. 11--12 „GAZETY LITERACKIEJ" wyszedł 
z druku i zawiera: Wywiady z Manją Pawlikow= 
ską, Magdaleną Samozwaniec i Henrykiem Beraud, 
nowelę Jerzego Brauma, wiersze i przekłady Józe- 
ia Kłemensiewicza i Marjana Sewiega, pozatem 
działy aktualne, informacyjne, krytyczne i bogatą 
kronikę artystyczną. s 


nn 


słoń powalnemi poruszeniami trąby i tur, pochyla- 
jac rogi swego czoła. 
— Chodźcie no zobaczyć ostatni model Ewy — 
śpiewały tysiące ptaszków wśród liści drzew. 
Ta owacja natury, która w pierwszych dniach — 
wywoływała rumieńce dumy, na licach naszej mat-, 
ki, obecnie już nie robiła na niej wrażenia. Ta 
przecie były pokłaski szarego tlumu a Ewa żądna 
była uznania równych! Jedyną osobą .— mestety! 
— która mogla podziwiać pomysły iej wykwine 
tnej fantazji i dobrego gustu, był jej mąż, Natu- 
ralnie, że mąż jest stworzeniem zashronjącem na 
pewne względy i szacunek, szczególnie jeżelł n- 
trzymuje dom; jednak śmieszną jest kobieta, która 
stę ubiera na to tylko, aby być podziwiamą... przez 
swego męża. To tak jak poeta, któryby, tworzył 
wiersze, aby je odczytać w gronie rodziny! 
Nie! kobieta jest artystą i jak wszyscy arty- 
Ści potrzebuje tłumu wielbicieli, 1 których"** nogła: 
wywoływać porywy podziwu oraz "ożadania, któż 
rego jednak wcale nie myśli zadowolnić. 
A ponieważ na tym Świecie nie było innego męże 
czyzny, jak jej mąż, a ten ją malo interesował, 4 
Ewa zaczęła myśleć o szczęśliwych mieszkańcach | 
nieba, którzy często składali jej wizyty, kiedy je- | 
Szcze mieszkała w Raju. i 
W tem miejscu ojciec Correa przerwał opowia- | 
danie dla dodania wyjaśnienia, które uważał za 
niezbędne: 
— Ponieważ Pan Bóg jest monarchą, wszyscy | 
którzy go otaczają starają się być dobrze ułaża= 
nymi dworzanami, przyjmując wszystkie upodobas. 
nia i przekonania władcy z większą stanowczością 
niż on sam. Zaledwie Wszechmocny okazał s 
gniew na Ewę i jej męża skazując ich na baniej 
z Raju, mieszkańcy Nieba zerwali z nimi wszelkie | 
stosunki, nie kłaniając się nawet i umikając spot 
kania, (Ciąg dalszy nastąpi). « | 
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KRONIKA 


Kraków, 17 lipca. 


Walny Ziazd Związku 
Legionistów 


odbędzie się w Kielcach w dniach 7 i 8 sierpnia. 
Na zjazd przybędzie marszałek Piłsudski i wygłosi 
odczyt. Zjazd rozpocznie się w sobotę dnia 7 sier- 
pnia 0 godz. 16.30 posiedzeniem delegatów oddzia- 
łów Związku. W niedziełę Walny Zjazd wszyst- 
kich uczestników. Popołudniu odczyt marszałka 
Piłsudskiego. W Kielcach utworzył się komitet oby- 
watelski, złożony z przedstawicieli władz rządo- 
wych, samorządowych, wojskowości i reprezentan- 
tów miejscowego społeczeństwa. Komitet przyga- 
towuje szereg uroczystości, celem godnego przyie- 
cia w murach historycznych Kielc marszałka Pił- 
sudskiego i uczestników: zjazdu legjionowego. W 
walnym zjeździe delegatów biorą udział: a) dele- 
zaci oddziałów Związku, wybrani na podstawie 
par. 59 statutu, b) uczestnicy którymi mogą być 
wszyscy legioniści, należycie wyłegitymowani.. 

Legitymacje zjazdowe będą wydawane na miej- 
scu w Kielcach: a) delegatom na podstawie po- 
świadczeń oddziałów Związku Leg. b) uczestni- 
kom na podstawie potwierdzeń służby w Legjo- 
nach. Na pokrycie kosztów ziazdu każdy delegat 
i uczestnik opłaca za legitymację kwotę 7 zł. Otrzy- 
muje za to: kwaterę na nocleg, oraz żywność żoł- 
nierską przez caty czas tnwania Zjazdu, 

Okręgowy Zarząd Związku Legionistów w Kra- 
kowie wzywa wszystkich legjonistów do iak naj- 
liczniejszego udziału w; V. Walnym Zjeździe Leg- 
jonistów w Kielcach. Wszelkich informacyj udzie- 
la: Sekretarjat Związku Legjonistów, ul. Florjań- 
ska l. 53, I. p. w godzinach urzędowych, codzien- 
nie od 4—6 popołudniu, Z Krakowa odjeżdżają 
pociągi do Kielc w godzinach: 13.30, 19.05, 0.30, 
6.55. 

—000— 

DODATKOWY TERMIN DLA POBOROWYCH 

ROCZNIKA 1905. Ponieważ znaczna ilość pobo- 


„rgwyych rocznika 1905 nie mogła być załatwioną 
zprzy dodatkowym przeglądzie w dniach 15 i 16 


bm., przeto dla tych poborowych wyznacza się 
dodatkowo dzień 19 í 20 bm. do stawienia się 
przed Komisją poborową, a młanowicie dzień 19 
lipca dla poborowych z nazwiskami na litery A 
do M, a dzień 20 lipca dla poborowych z nazwi- 
skami na litery N do Z. Pobór zaczyna się punk- 
tualnie o godzinie 8 rano. 


POMNIK DLA POLEGŁYCH WOJSKOWYCH 
W KRAKOWIE. Onegdai popołudniu zebrała się 
na cmentarzu wojskowym przy ul, Prandoty w 
Krakowie komisia budowlana w celu ustalenia 
miejsca pod budowę wielkiego pomnika poleglych 
w kształcie kolumny, który ma stanąć po zachod 
niej stronie cmentarza. Po wykończeniu pomnika, 
co nastąpi z końcem października br., odbędzie się 
1 lifsopada uroczyste odsłonięcie kolumny, 


WYSTAWA PROJEKTÓW PRZEBUDOWY 
SALI RADY M. KRAKOWA. W Muzeum przemy- 
słowem przy ul. Smoleńsk 9 otwarta zostałą wy- 
stawa projektów prac konkursowych na dekorację 
1 odnowienie zniszczonej przez pożar sall Rady 
m. Krakowa, Jak wiadomo, rada artystyczna miej- 
Ska, która stanowiła sąd konkursowy, nagrodziła 
drugą nagrodą pracę Nr. 7 (arch. B. Treter, S. 
Czaplicki i S, Piwowarczyk), oraz poleciła zaku- 
pić prace: Nr. 4 (prof. dra Szyszki-Bohusza), Nr. 
2 (arch. F. Tadaniera i W. Wierzchowskiego) o- 
raz Nr. 5 (arch. M. Gawlika i Wallisa). 


POLEWANIE ULIC, A ZAMIATACZE. Olrzy- 
mujemy z mlasta następującą informację: Kontro- 
lor zamiataczów ulicznych usunął na dwa dni od 
pracy dwóch robotników za to, że, jego zdaniem, 
zamało skropili ulicę (działo się to na ulicy Kro- 
woderskiej około 5 popol.) i niedostatecznie usu- 
nęli z niej piasek. Otóż co do skrapiania ulie za- 
chodzi ten fakt, że samo miasto czyni to niedo- 
statecznie. Prócz ulic przyplantowych oraz ma- 
jących zaszczyt posiadania siedzib dygnitarzy — 
inne zbyt rzadko widują „tanki“ wodotryskowe... 
Mjasto oszczędza na wodzie, a w domach nischet- 
nie wydają wodę do wiaderek zamiataczom, gdyż 
na kamienice nakładane są dodatkowe opłaty za 
jakieś nadmiary zużytej wody, choć w Krakowie 
sporo bywa lokali, gdzie wanny służą za... paki 
do węgli! 

W takich warunkach zamiatanie ulic bywa bez 
winy pracujących — podnoszeniem tiumanów ku- 
tzu... Trzeba tę sprawę uregulować, al: nie kosz- 
tem wydalania z pracy ludzi biednych, nie mo- 
gących częstokroć przy swajem zajęciu wyżywić 
rodziny, lecz przez odpowiednie i częste poiewa- 
R ulic staretni beczkowozami czy nawemi „tąn- 
ami. 


Znowu trzy zamachy samobójcze 
w jednym dniu 


Tajemnicza tragedja trzech młodych kobiet 


Wczoraj przedpoludniem targneła się ra swe 
życie Katarzyna Polakies, lat 22 żona Introligatora 
zam. przy ul. Wlóczków 1. 1. Desperstkę, która 
chciała otruć się esencją octową, przewiozła We- 
zwane pogotowie ratuykowe do szpitala św. Ła- 
zarzą. Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Tego samego dnia w kilka godzin później za- 
wezwany został lekarz dyżurny pozoiowia ratun- 
kowego dla restauracji, na rogu ul. Kałwaryiskiej 
a Długosza, gdzie w zamiarze samobójczym wy- 


pila spara dozę sublimatu i fodyny Marja 3 


Z POSIEDZENIA SEKCJI EKONOMICZNEJ KO- 
MISJI GRUNTOWEJ. Wczoraj o zodzinie 6 popo- 
ludniu odbyło się w sali obrad magistratu posie- 
dzenie sekcji ekonomicznej komisji gruntowej i ko- 
misji podgórskiej rady miasta. Na porządku obrad 
byly sprawy parcelacyj i regulacyj gruntów pp. 
Sierakowskiej, Zamojskie! i Raczyńskiej, uzupal- 
nienie planu regulacyjnego na Warszawskiem, sprze 
cw: właścicieli o otwarcie ulicy między uł. Wileń- 
ską a Sadową na Warszawskiem, przedłużenie ul. 
Zagrody na Dębnikach, linje regulacyjne: dla blo- 
ku budowlanego między Szwedzką, Skwerową, Ty- 
niecką i nowo otwierającą się ulicą w Dębnikach, 
dla ulicy Wadowickiej do granic W. Krakowa, dla 
ui. Kmieciej, dla ulicy powstać mającej na grun- 
tach dawnej koleji okrężnej od Wisły do Bonarki, 
sytuacja kościoła i otwarcie nowej uticy na Pol- 
wsiu, Tow. gruntowe o zmianę linji regulacyjnej 
przy ul. Wrocławskiej ł Cieszyńskiej, prawo budo- 
wli dla seminarjum duchownego Śląska, zamiana 
gruntów domu ubogich im. Helclów i sprzedaż par- 
cel. 

STUDJUM RUSKIE NA UNIWERSYTECIE JA- 
GIELL. Prasa warszawska donosi o rychłem urze- 
czywistnieniu planu utworzenia uniwersyteckiego 
studjum ruskiego na Wszechnicy Jagicilońskiej w 
Krakowie. Studium to ma być otwarte z począt- 
kióm przysztego roku szkolnego. 


MIECZYSŁAW MUENZ, słynny wirtuoz, po 
świetnem tournee amerykańskiem powrócił do 
Krakowa, aby spędzić u rodziców kilka tygodni. 

POGRZEB BP. DRA ROSENMANA. Wczora! 
odbył się na tutejszym cmentarzu izraelickim po- 
grzeb tragiczną Śmiercią w Piwnicznej zmarłego 
lektora Uniw. Jagiell. Dra Rosenmana. W pogrze- 
bie wzieli udział rektor uniw. Dr. Łoś, im. Wydzia- 
lu tllozof. prof. Dr. Sternbach i prof. Dr. Kowal- 
ski, im. Kuratorium szkolnego wizytator Jakóbiec, 
prezydent gminy izr. Dr. Rafał Landau z człon- 
kami Rady wyznaniowej, profesorowie i ucznio- 
wie szkół średnich, tudzież bardzo licznie zebra- 
na publiczność. Imieniem Rady wyznaniowej po- 
żegnał zmarłego wiceprez. gminy Dr. Fischlo- 
witz, następnie przemówił brat zmarłego rabin z 
Białegostoku Dr. Rossnman, Dr. Feldblum i uczeń 
gimn. Steinbach. Chcąc uczcić zmarłego, który 
był prof. religii w tułelszych szkołach uchwaliło 
Prezydjum Gminy urządzić pogrzeb kosztem Gmi- 
ny izraelickiej. 

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTAMI! Krakowski 
zakład czuwania i ochrony w Krakowie przy ulicy 
Krzywej 3 ostrzega siery kupiectwa i obywatel- 
stwa w Krakowie, przed bezimiennymi osobnika- 
mi, uwijającymi się od pewnego czasu w Krako- 
wie, którzy podają się za funkcjonarjuszów jakie- 
goś zakładu czuwania, istniejącego rzekomo w 
Krakowie obok podpisanego zakładu czuwania. 
Oświadczamy zarazem, że na terenie Krakowa 
czynne jest wyłącznie tyłko podpisane przedsię- 
biorstwo, posługujące się własnym personalem 
strażników ! kontrolorów, którzy są zaopatrzeni 
legitymacjami podpisanego Zakładu, Uprasza się 
w razie pojawienia się owych hezimiennych osob- 
ników o przytrzymanie takowych i wydanie ich 
w ręce władz bezpieczeństwa. 


DROGA KAPIEL BIEDNEGO WYROBNIKA 
W ŁAŻNI. lózef Steinbruch, wyrobnik zam, przy 
uł. Starowiśłnej 93 doniósł, że skradziono mu w 
czasie kąpieli w łaźni domu noclegowego przy ul. 
Starowiślnej 93 gotówkę 79 zł. i dolara amery- 
kańskiego wraz z czapką, które pozostawił chwl- 
lowo w szatni. 

WYDOBYTO Z WISŁY naprzeciw kościoła na 
Skałce zwłoki Franciszka Tańculi, lat 9, który w 
czasie mycia nóg nad brzegiem Wisły poślizgnął 
się i wpadł da wody, ponosząc śmierć przez uto- 
pienie, © czem już donosiliśmy. 


lai 21, kobieta lekkich obyczajów, zam. przy ul. 
Katwaryiskiej |. 21. W groźnym stanie Ćwikową 
przewieziono do szpitala św. Łazarza. 
Wieczorem zaś znaleziono w bramie domu przy, 
ul. Kurniki |. 3 nierrzytamną Marję Kaniównę, lat 
18, bezdomną bezrobotną, która, wypiwszy pół 
litra spirytusu denaturowanego, usiłowała w ten 
sposób odebrać sobie życie. Desperatkę przawie- 
ziono po przeplukaniu żołądka do szpitala, Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku byla nędza ] brak 


pracy. 
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KRADZIEŻ GARDEROBY. Na szkodę Wiktora 
Szczuka, zam. przy ul. Pijarskiej 3 skradziono © 
negdaj w nocy z mieszkania przez otwarte okno 
garderobę wartości około 100 zł. 

ULEGŁ POPARZENIU PRZY PRACY. Wczoraj 
popałudniu uległ podczas pracy nieszczęśliwemu 
wypadkowi oparzenia obu rąk Franciszek Wolek, 
lat 26, robotnik, zatrudniony w iabryce przetwo- 
rów lekarskich Matuli przy mi. Helclów 1. 27. Wolek 
poparzony został płonącym fosforem. Ofiarę zawor 
du opatrzył wezwany lekarz pogotowia ratunko- 
wego i przewiózł do kliniki chirurgicznej, 

POD KOŁAMI SAMOCHODU. W ulicy Dajwór 
dostala się wczoraj pod koła przejeżdżającego au- 
ta osobowego Dora Friedman, lat 62, żona robot- 
nika i doznała ciężkich obrażeń na całem ciele. Le- 
karz pogotowia opatrzył ofiarę wypadku. 

DYSZLEM W PIERSI. Wczoraj przed połud- 
niem uderzona została dyszłem jadącego wozu WI 
ul. Łobzowskiej Helena Balsinzerowa, łat 28, żona 
kupca, która upadając, zramiła się w głowę. Pogo- 
towia ratunkowe opatrzyło ranną. 
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TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
wchodzi na afisz nowość polska, trzyaktawa ko- 
medja-farsa Zygmunta Kaweckiego „Poczekalnia 
1-szeł klasy“. Rolę główną pani Rut, otoczoną ro- 
jem cyganerji artystycznej, kreuje u nas pani Ja- 
roszewska, poskromicielem jej kaprysów będzie 
p. Socha. Wytworne, częściowo międzynarodowe 
towarzystwo wśród którego toczy się skrząca dow 
cipem i paradoksem konwersacja, adtworzą np. 
Koronkiewicz, Śniadecka, Romowicz, Bracki, Bur- 
natowicz, Jaglarz, Rozmarynowski, Zbyszkowski, 
Leliwa, Chodecki. „Poczekalnia |-szej klasy" pow- 
tórzoną będzie w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
przyszłego tygodnia, 

TEATR NOWOŚCI (ZRZ. ART.). Dziś w sobo- 
tę o 8 wiecz. farsa w 3 aktach Kratza pt: „Mąż 
o dwóch żonach” z pp. Kiajewską, Billiżanką, Po- 
rembską, Zbuckim, Brandtem, Bojnayawskim, Gra- 
nowskim i innymi w głównych rolach. 

Jutro w niedzielę 18 bm. o 8 wiecz. niezrównana 
A Żona” w dotychczasowej doskonałej obsar 

zie. 

„KSIAŻE NIEZŁOMNY“ POD GOŁEM NIE- 
BEM. Wczoraj odbyło się we Lwowie na placu 
Dominikańskim pierwsze przedstawienie pad ga- 
lem niebem. Odegrano „Księcia Niezłomnego” Cal- 
derona w przekładzie Słowackiego, reżyserię ob- 
jal Juljusz Osterwa, który grał jednocześnie rolę 
tytułową. Obsada sztuk: składała się w całości z 
członków zespołu „Reduty“, 
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SPORT 

MIEDZYKLUBOWE ZAWODY TENNISOWE 
O PUHAR WEDROWNY pomiędzy sekciami ten- 
nisowemi klubów AZS, Cracovia, Jutrzenka i Ka- 
towickim Klubem Tennisowym ujęte zostały obec- 
nie regulaminem i odbywać się będą systemem mi- 
strzostw, tak, że każda z drużyn będzie rozgry= 
wała zawody z kazdym z przeciwników dwukrat- 
nie, raz a kortach własnych, zaś raz u przeciw- 


nika. Klub uzyskujący w ciągu sezonu największą ' 


ilość punktów zdobywa przejściowo punar wędro- 
wny, definitywnie zaś w razie zwycięstwa przez 
3 lata z rzędu lub przez 5 lat bez zachowania ko- 
Jeiności Nad przeprowadzeniem tych zawodów. 
czuwa Kollegjum, złożone z delegatów zaintere- 
sowanych towarzystw. 

Naibliższem spotkaniem będzie turniej pomiędzy 
Akademickim Związkiem Sportowym a Jutrzenką, 
na kortach tej ostatniej, który się rozpocznie w 


sobotę 17 bm. a godz. 4 popol, a kontynuowany 


będzie w niedzielę 18 bm. od godz, 9 rana i od 
3 popoludniu. 


iZ Polski 


LIKWIDACJA UNIWERSYTETU WARSZAW- 
SKIEGO? Od paru dni krążyły po Warszawie po- 
głoski, jakoby Uniwersytet warszawski miał być 
zlikwidowany. Dziś te pogłoski się potwierdziły, 
a mianowicie, Senat Uniwersytetu warszawskiego 
zwrócił się do ministerstwa oświaty z przedsta- 
wietiem minimalnego zapotrzebowania, i o ileby 
ministerstwo oświaty na nie się nie zgodziło, Se- 
nat warszawski przystąpi do powoluego likwido- 
wania uniwersytetu. 

KARYGODNA POMYŁKA. Dnia 13 bm. oddział 
wojskowy szkoły oficerskiej w Grudziądzu w sile 
8 szeregowych i 1 oficera przekroczył przez nie- 
uwagę granice polsko-niemiecką między Gardenją 
a Hermendoriem. Po zorjentowaniu się w terenie 
oddział wycofał się na terytorium polskie. Na- 
tychmiast po wypadku władze niemieckie obsa- 
dziły b, silnie granicę i przeprowadziły obławę 
w okolicach krytycznego rniejsca. 

DWORZEC KOLEJOWY W GDYNI. Dzisiaj 
nastąpiło w Gdyni uroczyste otwarcie dworca ko- 
lejowego, Podczas uroczystości przemawiali pre- 
zes dyrekcji kolejowej w Gdańsku p. Czarnowski, 
zaś imieniem rządu wojewoda pomorski Wacho- 
wiak. Burmistrz miasta Gdyni p. Krauze podkre- 
Ślił znaczenie sieci kolejowej rozbudowanej w tak 
wielkim rozmiarze dla portu polskiego w Gdyni, 
co przyczyni się w przyszłości do wzmożenia eks- 
pansit gospodarczej Polski i polskiego eksportu 
do krajów zamorskich. 

W POZNAŃSKIEM ŹNIWA. W Poznańskiem 
rozpoczęty się już żniwa. Dzięki ostatnio panują- 
cej pogodzie i upałom dochodzącym do 30 stopni, 
zbiory zapowiadają się nieźle. 

—=000— 
Z zaśranicy 

TRZĘSIENIE ZIEMI. W Wiktorji (Kolumbia 
brytyjska) zanotowano wczoraj o godz, 2'55 sline 
trzęsienie ziemi, które trwało przeszło godzinę. 
Ognisko trzęsienia znajduje się najprawdopodob- 
niej na Alasce. 

KONGRES INWALIDÓW ŻYDOWSKICH W 
GDAŃSKU. W dniu dzisiejszym rozpoczęły się w 
Gdańsku obrady wszechświatowego Kongresu or- 
gånizacji inwalidów żydowskich. Polskę na kon- 
gresie reprezentował poseł na Sejm p. Heller. Jako 
przedstawicieł amerykańskich inwalidów występo- 
wał p. Cypryński. Podczas otwarcia kongresu za- 
szedł niemiły incydent. Jako pierwszy przemawiał 
senator Wierciński, który podkreślił, że Gdańsk, 
jako miasto wybitnie niemieckie, nigdy nie przesta- 
mie pielęgnować swojej kultury niemieckiej. Cała 
mowa była mocno niesmaczna i wobec tego na- 
stępny mówca, delegat tutejszego komisarjatu 
Rzeczypospolitej zrezygnował z referatu. P. Cy- 
pryński w mowie swojej zobrazawał tragiczny los 
inwalidów i wdów i sierot po żołnierzach poległych 
ï apelował do sumienia wszystkich organizacyj 
Światowych o przyjścia z pomocą. 

WYROK W PROCESIE POD ZARZUTEM 
SZPIEGOSTWA NA RZECZ POLSKI. Pierwszy 
senat karny wyższego sądu krajowego we Wro- 
cławiu zajmował się sprawą detektywa prywat- 
nego Teodora Gabrysia z Królewskiej Huty, o- 
skarżonego o szpiegostwo na rzecz Polski. Ga- 
bryś przed dłuższym czasem został zaaresztowa- 
ny w Gliwicach. Rozprawa była tajna. Sąd skazał 
Gabrysia na 7 lat kryminału, 10 łat utraty praw i 
oddanie pod nadzór policyjny. Motywy wyroku 
zostaly ogłoszone również na posiedzeniu tajnem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Niedziela: „Poczekalnia I-szej klasy". 
Poniedziałek: „Poczekalnia I-szej klasy". 
Wtorek: „Poczekalnia I-szej klasy". 

TEATR NOWOŚCI 
Sobota: „Mąż o dwóch żonach”. 
Niedziela: „Lewa żona”, 


KINOTEATRY 
Nowości: „Pod pręgierzem opinii". 
„Córka Napoleona". 
„Przy kominku”. 
„Indyjski Grobowiec”. 


Sztuka: AA 
Uciecha: „Żona nie żona” i „Ostatni rok życia”. 
Wanda: „Caryca”. 


Warszawa: „Dobroczyńcy ludzkości". + 


Kabaret „GITY” Per u Pertre 24 


Talałan 323 Nowy program 
Codziennie przedstawiania ad godziny 9 wiaczór 
Wsigg walny. Wstąp walny. 


„N A P R Z © D* Nr. 163 Niedziela 18 lipca 1926 


Przesląd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 16 lipca (PAT). Dolary Stanów Zie- 
dnoczonych 9.15, 9.17, 9.13. 


LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PKO 

Pocztowa Kasa Oszczędności zawiadamia, iż 
pierwsze losowanie tysiąc - złotowych premji, na 
książeczki złotowe premjowe, odbyła się w myśl 
postanowień o premiowych wkładach oszczędna- 
ściowych dria 15 lipca rb. o godzinie 1 pp. w: gma- 
chu PKO w Warszawie. Premie po 1.000 zł. przy- 
padły w udziale posiadaczom książeczek br. 8841, 
16,552, 114, 3978, 101, 4524, Następne losowanie od- 
będzie się 15 października. 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na targu płacono 16 bm. za: mleko niezbierane 
1 litr 35—40 zr, mleko zbierane 1 litr 25—30 zr, 
mleko kwaśne 30—35 gr, śmietankę słodką 1 litr 
60—70 gr, śmietanę kwaśną 1 fitr 1'80—2 zł, ma- 
sło deserowe 1 kig 680—7 zł, masło zwyczajae 
1 kig 5'40—600 zł. ser Ikg 130—1'40 z!. jaja 1 ko- 
pa 780—8 zł, jaja sztuka 13—14 gr, grzyby su- 
szone 18—20 zł, agrestu 1 litr 170—1'80 zł, agre- 
stu 1 kig 1'40—1'60 zł, poziomek 1 litr 1/60 2 zł, 
poziomek 1 kg 0'80-—1 zł, borowku 1 fir 20—30 gr, 
porzeczki 1 kig 1'30—1'40 zł, morele 1 kig 44/40 
zi, maliny 1 kig 1—12 zł, wiśnie 1 klg 1'60—2 zł, 
Czereśnie 1 kig 2—260 zł, kury sztuka 3—6 zł, 
kurczęta para 3—6 zł, kaczki sztuka 3—5 zł, gęsi 
sztuka 5—8 zł, ziemniaki 100 kig nowe 650 -950 
zł, ziemniaki 1 kig 12—14 gr, kalafiory sztuka 
40—80 zr, pomidory 3'80—420 zł, rzodkiewka 
wiązka 15—20 gr. 


W SPRAWIE ULG PRZY PŁACENIU GM. 
ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH 

Przy płaceniu zaległych pądałków i opłat gmin- 
nych w czasie pod koniec sierpnia br, gmina mia- 
sta Krakowa pobierać będzie odsetki za zwłokę 
w zniżonej wysokości, a mianowicie: przy zapła- 
cie do dnia 15 lipca 1925 w wysokości 1 procent, 
w czasie od 16 lipca do 31 lipca w wysokości I 
i pół procent, od 1 sierpnia do 15 sierpnia 2 proc, 
od 16 sierpnia do 31 sierpnia 3 procent. Od dnia 
1 września 1926 nie będą przysługiwaiy piatni- 
kom żadne ulgi tj. pobierane będą odsetki za zwło- 
kę w normalnej wysokości 4 proc, miesięcznie. 


KREDYTY NA NAWOZY k 
Bank Polski na posiedzeniu w dniu 14-go lipca 
postanowił zwiększyć przyznane już w tym roku 
kredyty na zakup nawozów sztucznych dla rolni- 
ków jeszcze o 9 milj. zł, przeznaczone wyłącznie 
na superfosfaty. 


KONFERENCJA GOSPODARCZO . KOMUNI- 
KACYJNA 


Praga, 16 lipca (PAT). Na jesień rb. zwołuje 
związek dla środkowo europejskich konierencyj go- 
spodarczych, posiedzenie swoich członków, celem 
omówienia szeregu kwestii komunikacyjnych. W 
programie znajduje się między innemi kwestja ko- 
lejowa, okrętowa, lotnicza, dalej: poczta, telegraf, 
radjo, wizy paszportowe, przekazy pieniężne, oraz 
międzynarodowe prawo transportowe, 


przegląd społeczny 


ZATARG W GÓRNICTWIE NA NIEMIECKIM 
GÓRNYM ŚLĄSKU 

Związek górników na niemieckim Górnym lą- 
sku postanowił jednogłośnie na konierencji rewi- 
rowej w Zabrzu, wypowiedzieć umowę zbiorową, 
która ustalała 8 i pół godzinny czas pracy w gór- 
nictwie węglowem na Górnym Śląsku. Równocze- 
Śnie postanowiono wypowiedzieć taryfę zarobków 
izażądać podwyżki 10% dla rabotników na górze 
w górnictwie węglowem; również zażądano pod- 
wyżki dla robotników, pracujących na dole. 


Związki I zóromadzenia 


JAWORZNO. Odczyt TURa na temat: „PPS i 
rola jej w państwie" wygłosi tow. H. Pilichowska 
w niedzielę 18 bm. w Domu Robotniczym. 

WIŚNICZ I LIPNICA zgromadzenia publiczne 
w niedzielę lipca o godzinie 10 i 12 przedpo- 
łudniem. Referuje tow. Jan Rejman z Krakowa. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY urządza 
w niedzielę 18 lipca zahawę ogrodową z tańcami 
we wlasnym ogrodzie przy ui. Warszawskiej 15-17. 
Wstęp dla członków organizacyi zawodowych 50 
groszy. Czysty zysk na cele oświatowe. 


TELEGRAMY 


KONFERENCJE PREMJERA 

Warszawa, 16 lipca. (Tel. własny „Naprzodu”). 
Premier Bartel przyjął wczoraj prezydja klubów: 
PPS w osobach tow. Marka i tow. Niedziatkow- 
skiego, Koła żydowskiego w osobach pos. Hart- 
glasa i Farbsteina, Zjednocz. Niemiec w osobach 
pos. Naumana, Klinkego i Hasbacha oraz Str. Cht. 
w osobach pos. Dąbskiego, Wałerona, Ledwocha 
i Niedzńelskiego. 

Ponadto p. premier odbył konferencje z mini- 
strami Klarnerem, Makowskim i Kwiatkowski. 


ORGANIZACJA MINISTERSTWA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH 

Warszawa, 16 lipca. (Tel. własny „Naprzodu”). 
W związku z wprowadzeniem w życie nowego 
statutu organizacyjnego ministerstwa spraw We- 
wnętrznych nastąpią liczne zmiany personalne. — 
Stanowisko dyrektora dep. organizacyjnego obej- 
mie p. Twardo, dep. polit. kierować będzie p. Ja- 
szczołł do czasu objęcia przezeń województwa 
łódzkiego, dep. samorządowy p. We'sbrod i admi- 
nistracyjny, p. Kozłowski. 


RZĄD A MONARCHIŚCI 

Warszawa, 16 lipca. (Tel. własny „Naprzodu”). 
Min. spraw wewnetrznych odmówiło zezwolenia na 
zarejestrowanie stowarzyszenia pod nazwą „Zje- 
dnoczenie Monarchistów Polskich", gdyż cels te- 
go stowarzyszenia grożą bezpieczeństwu i porząd- 
kowi publicznemu. W charakterze założycieli pod- 
pisali statut poseł Stefan Dąbrowski, prof. Dzierz- 
gowski i adw. Obiezierski. 


ZMIANY W WOJSKU 
Warszawa, 15 lipca (AW). Potwierdzają się 
wiadomości, że dowódcą OK Lwów będzie mia- 
nowany gen. Norwid Neugebauer, były szef admi- 
nistracji w ministerstwie spraw wojskowych. Sta- 
nowisko opróżnione po nim obejmuje gen. Roman 
Górecki, 


PEŁNOMOCNICTWA SKARBOWE WE FRANCJI 

Paryż, 16 lipca (PAT). Rada ministrów zaak- 
ceptowała projekt ustawy o odbudowie finansowe. 
Ustawa ma zawierać jedynie ariykuły wyszcze- 
xólniające zakres pełnomocnictw, jakich rząd De- 
dzie się domagał od parlamentu. Pełnornocnictwa 
mają dotyczyć regulacji w drodze dekretu wyłącz- 
nie spraw skarbowych, takrch jak ustalenie wyso= 
kości podatków i stawek celnych, oraz prowadze- 
nie rokowań w sprawach otwarcia kredytu. Dziś 
Caillaux przedstawi projekt komisjł finansowej 1z- 
by deputowanych. 

Paryż, 16 lipca (PAT). Według „Matina“ projekt 
finansowy ministra Cailaux, przewiduje 6 krotne 
podwyższenie w porównaniu ze stawkami roku 
1915 opłat pośrednich. 


BELGJA BRONI SWEJ WALUTY 
Bruksela, 15 lipca (PAT). „Etoile Beige" donosi 
o wydaniu radykalnego zarządzenia, zmierzające- 
go do uniemożliwienia wywozu dewiz zagranicę. 


POMOC DLA BEZROBOTNYCH W NIEMCZECH 

Berlin, 16 lipca (PAT). Między ministrem finan- 
sów Rzeszy a przedstawicielami przemysłu i han- 
dlu toczą się obecnie rokowania mające na celu u- 
ruchomienie kapitałów w: wysokości 200 miljonów 
marek niem. Pieniądze te przeznaczone być mają 
na pomoc dla bezrobotnych. 


BEZROBOCIE W ANGLJI 
Londyn, 15 lipca (PAT). Liczba bezrobotnych 
w Anglii wynosila 8 bm. 1 milion 645 tys. 100 o- 
sób, czyli o 5 tys. 224 więcej niż w poprzednim 
tygodniu, a o 344 tys. 750 więcej niż w tym sa- 
mym czasie roku ubiegłego. 


I KRÓLOWIE MAJA TAKI WIEK.. 

Praga, 15 lipca (PAT). Korespondent czechosło- 
wackiego biura prasowego w Sofiji zwrócił się do 
bułgarskiego premiera z zapytaniem co do celu 
podróży króla Borysa do Rzymu. Premier odpo- 
wiedział: Król Borys jest w wieku odpowiednim 
do zawarcia małżeństwa, a król włoski posiada 
córkę na wydaniu. Więcej powiedzieć nie mogę“. 


„RZJA DLA AZJATÓW“ 

Londyn, 16 lipca (PAT). Dnia 5 sierpnia otwartą 
bedzie w Nagasaki Konferencja panazjatycka, iw 
której będą uczestniczyć delegaci Chin, Japonii, Fi- 
lipin, Indji, Persji, Sjams i Turcji. Same Chiny. wy- 
ślą 30 delegatów, którzy będą reprezentowali róż- 
ne prowincje. 

Konferencja ta nie jest wprawdzie oficjalną, u- 
czestnicy spodziewają się jednak poparcia różnych 
rządów, celem zawarcia związku panazjatyckiego, 
którego dewizą będzie „Azja dla azjatów”. 
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Seim obraduje naci zmiana 
konstytucji 


Zmiana konstytucji i projekt ustawy o peinomacnictwach 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 lipca. 

Konwent seniorów pod przewodnictwem marsz. 
Rataja odbyty dziś przed posiedzeniem Sejmu, po- 
stanowił, iż referent pos. Chaciński w sprawo- 
zdaniu swojem obejmie zarówno projekt zmian 
konstytucji iak 1 projekt ustawy o pełnomocni- 
ctwach. 

Następnie odbędzie się drugie czytanie, poświę- 
cone wyłącznie kwestji zmiany konstytucji, 

Po załatwieniu tego projektu, co nastąpi jutro, 
ewentualnie w  pomledziałek, Izba przystąpi do 
drugiego czytania projektu o pełnomocnictwach. 

Przy tej sposobności zabierze prawdopodobnie 
glos premier dr, Bartel 

Drugie czytanie pełnomocnictw odbędzie się w 
poniedzłałek i wtorek, poczem pod koniec tygo- 
dnia, w piątek 1 sobołę, Izba odbędzie irzecle czy- 
tanie najpierw projektu zmiany konstytucji, a na- 
stępnie projektu pełnomocnictw. 

Dziś po referacie pos. Chacińskiego przy art. 
1) projektu zmiany komstytucii odbyła się roz- 
prawa o charakterze ogólnym. W rozprawie tej 
glos zahratl przedstawiciele poszczególnych klu- 


bów. 
Obrady Seimu 


PRZEMÓWIENIE REFERENTA 

© godz. 11'30 rozpoczęło się posiedzenie Sejmu. 
Po załatwieniu wstępnych formalnych, marszałek 
Rataj udzielił głosu reterentowi pos. Chacińskie- 
mu. 

Po przemówieniu referenta, który prosił Seim o 
przyjęcie ustawy, zabrał głos pos. Konopczyński, 
(endek), który objawił niezadowolenie, że rząd 
wniósł projekt zmiany konstytucji jeszcze zamalo 
reakcyjny. Do sprawy pełnomocnictw stronnictwo 
mowey (endecy) usposobieni są krytycznie. 


Stanowisko PPS 
PRZEMÓWIENIE TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO 

Tow. Nłedziałkowski stwierdza na wstępie, że 
rząd dobrowolnie pozbawia się roli kierowniczej 
podczas debaty Sejmowej, od której zależy w du- 
żel mierze przyszłość kraju. Obecnie — mówi da- 
lej tow. Niedziałkowski — jest u władzy t. zw. 
Inteligencja postępowa, która była zawsze daleka 
od życia, którą zaś rewolucja majowa wyniosła 
na wierzch, 

Rząd obecny poszedł w osobe ministra Klarne- 
ra na program b, min. Zdziechowskiego, pod wzzlę 
dem społecznym rząd jest zupełnie bez prozramu 
Sfery, które są obecnie u władzy i nie mają szans 
uzyskania większości w głosowaniu pewszechnem, 
spierają się o wzmocenienle włać— wykonawczej 
4 z tego hasełka, uczyniły wielki sztandar sprawy, 
za którą zginęło kilkuset ludzi. 

Rządowy projekt zmiany konstytucji stworzy! 
braterstwo broni między radykalną inteligencją a 
reakcją. On otworzył tej reakcji wrota. Stosunki 
gospodarcze pozostawił rząd na boku. Istotą pro- 
jektu jest zmniejszenie demokracji parlamentarnej. 
Tymczasem natura nie znosi pustki. Gdy znikają 
wpływy partyi na tworzenie się rządu, przycha- 
dzą wpływy klikt. 

W projekcie przeprowadzono nowe zasady co 
do ordynacji wyborczej, pozbawiono głosu kilka- 
set tysięcy wyborców. 

Zmiana dotycząca sprawy budżetowania prze- 
myciła zrównanie Sejmu j Senatu, co jest w ra- 
żącej sprzeczności z art. 2 konstytucii. 

Prawo dekretowania stwarza dwa źródła wla- 
dzy ustawodawczej co powiększy jeszcze konilik= 
ty między Sejmem a rządem. Te zmiany nie są 
pilne. 

Obecny Sejm nie odpowiada układowi sil spo- 
łecznych w kraju, należy więc rozwiązać obecny 
Sejm i sprawy ustrojowe przekazać powołaneniu 
do ich rozważania, następnemu Sejmowi. 

My gotowi jesteśmy zmienić konstytucję w jed- 
nym punkcie by udzielić prezydentowi Rzplitej 
prawo rozwiązywania Seimu. 

W projekcie rządowym co do rozwiązania Sej- 
mu, jest jedna rzecz ukryta: znowu zrównanie Sej- 
mu z Senatem. Bylibyśmy gotowi dać rządowi 
pełnomocnictwa w związku z rozwiązaniem Sej- 
mu pod jednym warunkiem: musimy wiedzieć na 
co pełnomocnictwa dajemy 1 jak one będa przez 
rząd wykonane. 

P. Klarner nie nadaje się do *evo by reformo- 
wał życie gospodarcze. Minister Młodzianowski 


-lożą prezydenta Rzeczypospolitej. 


też nie może być tym, któremu moglibyśmy dać 
pełnomocnictwa — dobitnie a t^- świadczy strze- 
lanina policyjna w Ostrowcu i Inowrocławiu, kon- 
fiskaty interpelacyj poselskich itd. 

Jeszcze jedna dziedzina w- -~ «yiaśnienia. 
Czy rząd obecny sto; po pokojowej polityce za- 
granicznej, która byla -uprawiana przez rząd, w 
którym braliśmy udział, w dużej mierze nod na- 
szym wpływem . 

Postępowa inteligencia zdaje egzamin fatalnie. 
Wierzymy, że drogą demokracji parlamentarnej 
dojdziemy najprędzej de 

ZMIANY OBECNEGO 
USTROJU GOSPODARCZEGO I SPOŁECZNEGO 

Nie wyrzekamy się jednak możliwości ostrej 
walki, do której pchają lud, takie projekty jak ten. 

Mowa tow. Niedziałkowskiego została przyjęta 
na całej lewicy żywymi oklaskatmi, 

Pos. Kroenlg (Zjedn. niemieckie) oświadcza się 
za niezbędnemi zmianami konstytucji, ale ieżeliby 
przeszły reakcyjne poprawki prawicy, klub jego 
będzie głosował przeciw całemu projektowi. 

Pos. Schrelber (Koło żydowskie) wypowżada się 
przeciw zmianie ordynacji wyborczej, ozraniczeria 
nietykalności poselskiej i oświadcza, że stronic- 


two jego zamachu na istotne prawa nie przyjmie. 

W dalszym ciągu przemawiają pos.: Błażeje- 
wicz (chadek) za, Bagiński (Wyzwolenie) przectw 
wnioskom prawicy, Bon (NPChł) za rozwiązaniem 
Sejmu i Senatu, Chrucki (Ukrainiec) przeciw pro- 


iektowi, 
WYSTĘP MONARCHISTY 

Wesołość budzi występ pos. Ćwlakowskiego 
(chłopski monarchista), który zaczyna przemówie- 
nie od słów: 

Dziedziczna władza królewska.. (śmiechy w ca- 
tej zbie. 

Fos. Ćwiakowski: Jako jedyny w Sejmie przed» 
stawiciel monarchistycznej organizacji chłopskiej... 

Głosy: a to ci opera! Do spirytusu! 

Posiedzenie przerwano o godz. 7:40 wieczorem. 
Następne posiedzenie iutro (sobota) o godz. 10 


rano. 
Wrażenia 


BEZPROGRAMOWOŚĆ RZĄDU 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu dało się wy- 
raźnie zauważyć, że rząd mle posiada programu 
w najistotniejszych kwestiach. Posłowie lewicy i 
mniejszości narodowych wykazywali dobitnie, że 
rząd nie spełnił nadzieji, jakie społeczeństwo po- 
kładało w wypadkach majowych. 

Wszystkie te słabe strony rządu uwypukliła naj- 
wyraźniej znakomita mowa tow. Niedziałkowskie< 
go, który z siłą podkreślił motywy i nowody, dla 
których rząd obecny, nie jest w stanie stegnąć do 
istoty zagadnień społecznych i politycznych, iakie 
stają przed nami czekając rozwiązania. 


Niszczenie szpitalnictwa w Małopolsce 


interpelacja PPS w sprawie rujnowania szpiłalnictwa małopolskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 16 lipca. ZPPS wniósł dzisiuj intor- 
pelacią do premjera Bartla i ministra skarbu Kkar- 
nera w sprawie kałastrołalnego stanu szplisinic- 
twa w Małopolsce. - 

ZPPS stwierdza, że wedle preliminarza budże- 
towego dofźcie skarbowe mają wynosić miesięcz- 
nie 1.200 tysięcy zł. na potrzeby wydzialu samo- 


rządowego, a w szczególności szpitalnictwa. Tym- 
czasem ministerstwo skarbu daje tylko 800 tysię- 
cy, z czego dotacja na szpitale w Małopolsce wy- 
nosi 290 tysięcy zł, gdy potrzeba 660 tysięcy. 

Powoduje to katastrofalny stan  szpitalnictwa 
małogolskiega. 

ZPPS domaga się od rządu zmiany tego, krzyW= 
dzącego szpitale stanowiska. 


Bezprogramowość gospodarcza rządu 


Czy rząd przyjdzie z pomocą bezrobotnym i czy rozpocznie roboty pu- 
bliczne ? 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 16 lipca. ZPPS wniósł interpelację 
do rządu w sprawie programu gospodarczefto rzą- 
du. Interpelacja stwierdza, że społeczeństwo nle 
zna zamierzeń gospodarczych rządu, nie widać 
również nie tylko objawów walki z kryzysem 
gospodarczym, ale nawet wysiłków rządu by 
wejść na tę drogę. 

Polityka cen wogóle nie istnieje, Baroni węglo- 
wi bezkarnie utrzymują dotychczasowe wysokie 
ceny. 

Poza tem interpelacja przytacza fakty stwier- 


dzające bezprogramowość gospodarczą rządu. 

Interpelacja zapytuje wreszcie, czy rząd ma za- 
miar za pomocą publicznej ankiety o kosztach pra- 
dukcji wydobyć dane obiektywne o stanie i orga- 
nizacji przemysłu, oraz czy rząd ma środkl by 
skierować przemysł na drogę sanacji wewnętrznej. 
Wreszcie domaga się interpelacja zatrudnienia beze 
robotnych, oraz podniesienia zmnlejszonych przez 
drożyznę zapomóg i rozszerzenia ich na tobotni- 
ków do tej pory wogóle zanomorarii nie okhję« 
tych, 

—000— 


Ostatnie telegramy! 


—— 
RADJO NA USŁUGACH SEJMU 


Warszawa, 16 lipca (AW). Zostało zastosowane 
radio rozsyłające przebieg posiedzeń sejmowych 
na cały Świat, przez mikrofon umłeszczony pod 
Mikrofon ob- 
sługuje mechanik, przyczem jeżeli marszałek chce 
wyłączyć działanie mikrofonu daje znak dzwon- 
kiem mechanikowi. 


SPRAWA GEN. ZAGÓRSKIEGO 


Warszawa, 16 lipca (AW). Obromy aresztowa- 
nego generała Zagórskiego padiął się adwokat 
warszawski Sznarbachowski. Przyjechał on w 
dniu dzisiejszym do Warszawy z Wilna, gdzie 
porozumiewa! się z oskarżonym i omawiał z nim 
szczegóły obrony. 


Z WOJSKA 


Warszawa, 16 lipca (AW). W dniu dzisiejszym 
o zodzinie 11 rano nastąpiła u ministra spraw 
wojskowych odprawa wezwanych imiennie wyż- 
szych oiicerów sztabu generalnego. W odprawie 
wzięli udział pułkownicy sztabu generalnego An- 
ders, Brzewłowski, Sadowski, Arciszewski, 
Skrzyński, Sadziewicz, Wieniawa-Długoszewski, 
Płeszyński i Baszkiewicz. W odprawie więc brali 
udział oficerowie występujący w akcji majowej 
po obu stronach. 


TRUDNOŚCI JĘZYKOWE MISJE KEMERERA 

Warszawa, 16 lipca (AW). Na duże trudności 
napotkała misja proi. Kemerera ze względów ię- 
zykawych. W misji poza języklem angielskim nie 
włada nikt innym ięzykiem. Ponieważ misia nie 
orjentuje się w całokształcie administracji, szcze- 
gólnie skarbowej, zachodzi potrzeba znalezienia 
ludzi, którzyby orjentowali się w tym kierunku i 
znając język angielski, mogliby misję informować 
w dostatecznej mierze. W znalezieniu takich 'udzi 
zachodzą trudności. 


KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 

Genewa, 16 lipca (AW). Od 25 do 27 sierpnia 
odbędzie się tu drugł kongres mniejszości narodo. 
wych. Na porządku dziennym zabezpieczenie kul- 
turalnego rozwoju mniejszości, sprawy językowe, 
Sprawy zagwarantowania równości gospodarczej 
i politycznej mniejszościom i uregulowanie zatar- 
gów powstałych pomiędzy rządami a grupami na- 
rodowem!. 


NOWOŚĆ NA CZASIE! NOWOŚĆ NA CZASIE! 


Już wyszła z druku książka faw. posla 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO p. t.: 


„Sejm, rząd, król, dyktator“ 


Cena zł, 1.75. 
Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
(Kraków, Dunajewskiego 5) 


Odpowiedź wyklętego 
teologa 


Przed miesiącem ogłosiły władze 
I1zymsko-katolickiego we Wrocławiu, że ksiądz 
Dr. Józet Wittig, ndoiesor uniwersytetu, zostaje 
wykluczony z Kościoła katolickiego za swe dzieła. 
W odpowiedzi na to wyklęty ogłasza w „Neuro- 
der Nachnchten* następujące pismo: 

„Od trzech lat w milczeniu znosiłem wszystkie 
oficjalne i osobiste podejrzenia względem nej wi 
ry i mego stanowiska wobec Kościola katolicki 
go. Teraz, kiedy nawet najmniejsze gazety prze- 
drikowały dekret biskupa wrocławskiego z dnia 
12 czerwca i poniosły do najodleglejszych części 
mej ojczyzny wiadomość o mem wykluczeniu z 
Kościoła, jako o karze hańbiącej, zmusza mnie ml- 
łość do prostego ludu, aby zakomunikować, że zo- 
stałem wykluczony z Kościoła, ponieważ wobec 
Boga i mego sumienia nie mogłem ani publicznie 
potępić mych książek, ani potwierdzić tego przy- 
sięga. Napisałem me książki da ludu, w rzetelnem 
współczucia z jego niedolą kościelną i religijną. 
Tysiące i dziesiątki tysięcy czerpały z tych ksią- 
żek pociechę, otuchę i nową odwagę do życia. — 
Wielokrotnie oświadczylem, że jestem zotów ad- 
wołać wszystkie błędy, jakie znajdują się w mych 
dziełach. Lecz władze kościelne nie mogły mi da- 
tąd wskazać ami jednego błędnego miejsca, nato- 
miast hurtem potępiły wszystko, jak gdyby cala 
moja wiara i całe me kaplańskie pragnienie nie- 
sienia pomocy było błędne. Żądaną przysięgę zło- 
żyłem już dawniej w kapłańskiem posłuszeństwie 
i podtrzymuję ją, ale odmawiam jej powtórzenia, o 


Kościoła 
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Ścioła rzymskiego". Jest to raczej posłuszeństwa 
wobec Boga, którego więcej trzeba słuchać, ani- 
żeli ludzi, i wobec Chrystusa, który powiedział: 
„Nie powinniście nigdy przysięgać”. Jak dawniej, 
tak i teraz, pozostaję katolikiem i zachowuję wiarę 
mych ojców, która jest też wiarą całego ludu tu- 
tejszego., 

Schlegd, 20 czerwca 1926. 

Dr. Józet Wittig, profesor uniwersytetu. 

Wyklęcie prof. Wittiga, który jest szeroko zna- 
nym teologiem ludowym, wywarło wielkie wra- 
żenie i silnie zachwiało wiarą w autorytet Kościa- 
ła rzymskiego. 


LISTY Z KRAJU 


Krzeszowice, 15 lipca. 
O rządach stronnictw „ósemki“ 
w powiecie chrzanowskim 

Ludność powiatu chrzanowskiego żywi nadzie- 
je, że nowa mianowany wojewoda krakowski, p. 
Darowski, który, jak sam glosi, postawił sobie 7a 
cel odczyszczenie władz administracyjnych Za- 
chodniej Małopolski od wpływów partyj politycz- 
nych, zwróci uwagę na ten powiat, w którym go- 
spodarkę samorządową opanowali wyłącznie pia- 
stowcy i stronnictwa ósemki. 

Powiat ten, jako najbardziej przemysłowy w 
całem województwie, winien rozporządzać na ce- 
le samorządowe wielkiemi sumami. 

Sam pół-procentowy dodatek samorządowy do 
podatku przemysłowo-obrotowego daje tutaj kil- 
kakrotnie większe sumy, niż w innych powiatach. 


ile nie zostanie mi udowodnione, że ją złamałem. 


To jest me „nieposłuszeństwo wobec władz Ko- | drogowe, pobierane od kopalń i kupców drzzw- | 
O ZE A EE GT 


Z 
POWIATOWA KASA CHORYCH W ZYWCU 


L. 280/26 Żywiec dnia 8 lipca 1926 

Zarząd Powiatowej Kasy Charych w Żywcu 

"na mocy uchwały z dnia 4 lipca 1926 roku 
rozpisuje ninlejszem 


KONKURS 


na posadę lekarza-dentysty 


z siedzibą w Żywcu. 


Warunki przyjęcia : 

1) Obywatelstwo polskie. 

4) Dyplom doktora wszech nank lekarskich z prak- 

tyką dentystyczną. 

8) Nieprzekraczalny wiek 40 lat, 

Posada do objęcia natychmiast Podania w któ- 
rych należy wyszczególnić warunki, na jakich kan- 
dydat byłby skłonny do objęcia powyższej posady, 
należy wnosić do Zarządu Powiatowej Kasy Cho- 
rych w Żywcu do 81 sierpnia 1926 r. O mieszka- 
nie winien postarać się sam lekarz. 

Podania nieuwzględnione pozostaną hez odpo- 
wiedzi. 754 


Za Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Zywcu: 
w z. Dyrektora: Przewodniczący : 
Jan Durczak mp. _ Jaworski Władysław mp. 


| 


FORTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONIJE 


światowej sławy firm 
po cenach przystępnych poleca 


Władysław Boloński 


devrini $ KAKA 


Kraków, Rynek Gł. L. 34 Pałac Spiski 
+ 


Rok zał. 1880. Taaa «m 


Piozęce kauczukowe | nek | 


dostarcza najtaniej RYTOWNIK 219% 


JAN WIDLIŃSKRI 


Kraków, Rynek, Linja A-B L. 46. 


Na cele samorządowe idą także znaczne opłaty 


PA o o D D IE | 


ROWERY UŻYWANE jednak w 
bardzo dobrym stanie aprze- 
da od zł. 80 do 140, całkiem 
nowa 220 złotych. Sklad ro- 
werów, Zwierzyniecka 6. 730 


sm mali scat. 
Garnitury smionowa u taplcera 


B. HAMMER 
Kraków, ul. Szpitalna 24 


Wykonuje również przeróbki 
materacy i otoman. 


KSIĄŻEK ANTONI urodzony w 
r. 1801 w Stroniu, powiat 
Wadowice, unieważnia ksią- 
teczkę wojskową wraz z ġo- 
kumentami, książeczka wy- 
stawiona w 24 p.p., karta 
mobilizacyjna przez P. K, U. 
Wadowice. 


bln di am 
MASZYN DQ SZYCIA kilka u- 
żywanych krawieckich „Sia- 


Już jest czas 


rerepa | 


Ludowe Stow. Spożywców w Andrychowie 


awaluja 
na niedzielę dnia 18 lipca 1926 r. o godz. 8 
rano w sali Damu Robotniczego w Andrychowie 


Walne Zgromadzenie 


człanków 

~z następującym porządkiem dziennym: 

1. odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie zarządu za rok 1825. 

3. Sprawozdanie rady nadzorczej i wniosek oudzie- 
lenie absolutorjum. 

4. Rozdział nadwyżki. 

5. Zmiana statulu. 

8. Uzupełniający wybór do Zarządu i Rady Nad- 
zorczej. 

7. Wnioski członków. 

W razie gdyby a gadz. Ś-tej nie zebrała się 
odgowieduia ilość członków przepisona statutem 
odbędzie się o godz. 10 rano drugie Zgromadzenie 
z tym samym porządkiem dziennym i w tej samej 
sali, które będzie prawomocne do podejmowania 
uchwał bez względu na Ilość członków. 


Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd: 
Buda Jan. Karkoszka Ludwik. 
poi |WOS Ć 
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Baczność!! 


do wozów, wazelinę do skór, farbę, pokost, 
szezotki, pendzle i wiele innych rzeczy. 
Jeśli wytniesz i przyniesiesz to ogłoszenie do naszego 
sklepu, otrzymasz od wszystkich cen o 10% opustu 
nawet przy najdrobniejszem kupnie. 


Oszczędzisz sobie dużo pieniędzy! 


Sklep „Chemikal% 


Kraków, Tadeusza Kościuszki 37. 


nych, eksploatujących tereny lasowe, które zaj- 
mulą znaczną część powierzchni tego powiatu. 

Mimo to drogi powiatu są w najohydniejszym 
stanie, a rzesze bezrobotnych, które przy ich ra- 
prawie moglyby być użyte, skazane są na dalsze 
pobieranie zasiłków dla bezrobotnych. 

Drogi te są tak opłakane, iż mimo to, że raj- 
bliższe połączenie kołowe i autotmobilowe między 
Krakowem a Górnym Śląskiem idzie przez vowiat 
chrzanowski, napawają one takim strachem podró- 
żujących, że ci omijają je i zdążają z Qórnego Ślą- 
ska do Krakowa przez Oświęcim i Skawinę. 

Gdy poprzedni starosta, radca Matusiński, czio- 
wiek bezpartyjny, który już przed woiną, jako ko- 
misarz starostwa, poznał potrzeby powiatu, za- 
mierzał postawić na czele rozwiązanej Rady po- 
wiatowej osobę energiczną t odpowiednią, atoli 
niemiłą piastowcom i stronnictwom ósemki, po- 
starali się oni u byłego wojewody: Kowalikowskie- 
ga i byłego wiceministra Olpińskiego o przeniesie- 
nie tego starosty. 

Pewnego dnia zostaje nagle były starosta radca 
Matusiński przeniesiony do województwa w Kra- 
kowie a na jego miejsce przybywa nowy stazosta. 

Godzi się także zwrócić uwagę na to, że obok 
tych dróg, wołających o naprawę, znajdują się w 
powiecie dwa wielkie katnieniołomy porfiru, ma- 
terjału wyborowego do dróg, b mianowicie w Mię- 
kinie i Rezulicach, 

Kamieniołomy te dla braku zamówień stoją 
przeważnie bezczynne, a setki robotników do nie- 
dawna w nich zatrudnionych, pobierają wsparcia 
dla bezrobotnych. 


SEN 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD"! 


zakupić gips, cement, smar do 


Woglel dąbzawiecki z kopalni Modrzajáw, Niwka, 
Milanawica, Klimontów, Martlmet, oraz koka 
górnośląski sprzedaja na dogodnych warunkach 


Kraków Pawia 15 


Toite 140% 


SKŁAD WĘGLA 


(za bramą kolejową) 


STANISŁAW KULICZKOWSKI 


a24 


Propozycja nadzwyczajna! 


Przeznaczenie! Swiatowej slawy psycho- 
gratolog Szyłler-Szkolnik (autor prac nau. 
kowych), redaktor pisma „Świt* (Wiedz: 
Tajemna), opowie Ci, kim jesteś, kim być 
możesz? Nadeślij charakter piama awój, 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj 
imię, rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żo 
naty, wdowiec, ilość osób najbliższej rodziny. vu zymasz 
szczegółową analizę charskteru, określenia zaleł, wad, 
zdolności, przeznaczenie, jak również horoskop, słynnego 
medjum M-lle Evigny. Wszystkim czytelmkom Dziennika 
„Naprzód” analizę wysyła się po otrzymaniu lylica 2 zło- 
tych (zamiast zł. 6). Osobiście przyjmuję od 12—7. Pro- 
tokóły, odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób 
atolicy. Warezawa, Psycho -Grałolog Szyller - Szkolnik, 
Piękna 25. Gabinet redaktora. 

P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu. 


Wydawca: Eml! Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Łudowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


